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Na kolonie do kijowskich przyjaciół
(INF. WŁ.) Wczoraj w godzinach porannych z krakowskiego lotniska w Balicach odleciała

do Kijowa na kolonię letnią grupa 100 harcerzy Krakowskiej Chorągwi im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Harcerze z Krakowa oraz miejskiego województwa krakowskiego przebywać będą
ńa kolonii 24 dni i w tym czasie zwiedzą zabytki zaprzyjaźnionego z Krakowem Kijowa oraz

spotkają się z radzieckimi pionierami.
Dzieci podróżowały specjalnym samolotem „Asroflotu” TU-1S4 i po dwóch godzinach wy­

lądowały w stolicy Ukraińskiej SRR.
Przed odlotem odbył się uroczysty apel, na którym harcerzom wręczono paszporty oraz

pamiątkowe chusty. W pożegnaniu na lotnisku dzieciom towarzyszyli rodzice.
Fot. OTTO LINK

Dobre wyżywienie i słoneczna pogoda sprzyjają wypoczynkowi

W Piaskach-Drużkowie z harcerzami

spotkał się Stanisław Opałko
(Inf. wł.) W woj. tarnow­

skim na koloniach i obozach
letnich rozpoczęły się kolejne
turnusy. Będzie w nich uczes­
tniczyć ponad 4,5 tys. zuchów
i harcerzy z Tarnowskiego.

Do największego ośrodka
tarnowskiej Chorągwi ZHP

im. gen. Józefa Bema w Pia­
skach-Drużkowie przybędzie
w czasie wakacji ponad 11Ó0
dzieci. Wczoraj przyjechało tu
na 3 turnus 274 dzieci. Poraź
pierwszy w ośrodku tym zor­
ganizowano duże zgrupowanie
dla zuchów z wiejskich szkół

podstawowych. Wszyscy mie­
szkają w namiotach, ale do
dyspozycji maja wspaniałe za­
plecze socjalne, mieszczące się
w dwóch dużych budynkach.

W ośrodku trwa również
szkolenie zastępowych drużyn(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ODEZWA RADZIECKIEGO KOMITETU

BEZPIECZEŃSTWA I WSPÓŁPRACY
W EUROPIE

MOSKWA (PAP). Naród radziecki nie pozwoli nikomu
naruszyć ustalonego w Europie i świecie parytetu, a tym
samym stworzyć zagrożenia dla swojego bezpieczeństwa.
Społeczeństwo radzieckie aprobuje środki zmierzające do
utrzymania na niezbędnym poziomie zdolności obronnej
ZSRR i jego sojuszników, przedsiębrane z uwzględnie­
niem realnej sytuacji — stwierdza odezwa uchwalona na

posiedzeniu radzieckiego Komitetu Bezpieczeństwa i
Współpracy w Europie, organizacji pozarządowej, zrzesza­
jącej przedstawicieli szerokich kręgów społeczeństwa ra­
dzieckiego. Posiedzenie odbyło się w związku z ósmą
rocznicą podpisania w Helsinkach Aktu Końcowego
KBWE.

PEREZ DE CUELLAR APELUJE
O ZAKOŃCZENIE WALK W CZADZIE

GENEWA, PARYŻ (PAP). Sekretarz generalny ONZ
Javier Perez de Cuellar wezwał w poniedziałek do za­
kończenia walk w Czadzie między siłami Hissene’a Ha-

brego a oddziałami przewodniczącego Tymczasowego Rzą­
du Jedności Narodowej Goukouniego Weddeye’a i zaape­
lował o respektowanie integralności terytorialnej i suwe­
renności tego kraju.

Sekretarz generalny ONZ podał, iż został poinformo­
wany o bombardowaniach miasta Faya-Largeau. Podkre­
ślając cierpienia ludności Czadu spowodowane wielolet­
nią wojną zaapelował on o zaprzestanie wrogich działań
1 poszanowanie zasad Karty Narodów Zjednoczonych oraz

Organizacji Jedności Afrykańskiej.
Dowództwo rządowych sił zbrojnych Czadu zakomuni­

kowało, że w czasie sobotnich walk o Faya-Largeau zgi­
nęło 800 żołnierzy sił Goukouniego Weddeye’a, a 1200
dostało się do niewoli. Komunikat nie podaje wysokości
strat armii Hissene’* Habrego.

RAPORT KC ZKJ O SYTUACJI
W KOSOWIE

BELGRAD (PAP). Omawiając raport Komitetu Central­
nego ZKJ, analizujący przebieg realizacji przyjętej na po­
czątku br. linii programowej partii wobec Kosowa, agen­
cja Tanjug stwierdziła, że w prowincji tej prowadzona
jest nadal zorganizowana działalność podziemna zmierza­
jąca do sprowokowania napięć, siania niepewności, po­
gorszenia sytuacji politycznej oraz osłabienia bezpieczeń­
stwa. Agencja pisze, że irredyntyści i nacjonaliści albań­
scy zdając sobie sprawę, iż nie są w stanie zorganizować
wrogich akcji czy też ekscesów na większą skalę, zmieni­
li taktykę koncentrując się głównie na pracy w głębo­
kim podziemiu.

Od wystąpień kontrrewolucyjnych, do których doszło
w Kosowie w 1981 r. do marca br. w prowincji tej za­
rejestrowano 8 567 przypadków umieszczenia w miejscach
publicznych' wrogich sloganów i 2 358 przypadków kol­
portowania ulotek. Udało się zidentyfikować 683 spraw­
ców tych przestępstw, z których połowa to osoby niepeł­
noletnie. Za wrogą działalność ukarano w tym okresie
2 503 osoby.

Sesja Międzynarodowej
Rady Unii

Naukowych
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

rozpoczęła się w Pałacu Sta­
szica w Warszawie sesja ko­
mitetu ogólnego Międzynaro­
dowej Rady Unii Naukowych
(ICSU) — największej pożal
rządowej organizacji w zakre­
sie nauk ścisłych i przyrodni­
czych. Rada koordynuje dzia­
łalność 19 unii, a w jej skład
wchodzą przedstawiciele cen­
tralnych instytucji naukowych
z ponad 70 krajów. Sesja w

Warszawie, w której bierze u-

dział prezydent Międzynarodo­
wej Rady Unii Naukowych
prof. Damel Adzel Bekoe —

rektor uniwersytetu w Gha­
nie, poprzedza zgromadzenie
Ogólne ICSU. które w przy­
szłym roku odbędzie się w

Ottawie.
O tematyce warszawskich

obrad oraz polskim udziale w

pracach ICSU oraz zgrupowa­
nych w niej unii naukowych
poinformował dziennikarza
PAP — prof. Ignacy Małecki,
uczestniczący w sesji ICSU.

— W czasie obrad przed­
stawione zostaną m. in spra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jak płacić podatki? X7.«eSo
WARSZAWA (PAP). Z ne. Toczyła się na ten temat

dniem 1 sierpnia weszły w ożywiona dyskusja, liczne
życie nowe ustawy podatko- były też publikacje prasowe,
we, uchwalone przez Sejm Mniej natomiast wiadomo o

na ostatnim posiedzeniu. Wy- systemie naliczania podat-
jątkiem jest ustawa o podat- ków, obowiązkach podatni­
ku od spadków i darowizn, ków, zasadach płatności. Do­
która obowiązywać zacznie tyczy to zwłaszcza podatku
z momentem ogłoszenia. wyrównawczego. Wliczanie do

Ogólne zasady opodatkowa- podstawy jego wymiaru
nia, podobnie jak zakres ulg większości dochodów z róż-
i wyłączeń, są na ogół zna- nych źródeł i tytułów spra­

wia, że. grupa płatników dość
wyraźnie się zwiększy. Prze­
ważająca ich część nie bę­
dzie jednak bezpośrednio o-

barczona obowiązkiem obli­
czania dochodów, ustalenia,
czy ciąży na nich obowiązek
podatkowy oraz wpłacania
zaliczek. Czynności tych do­
konywać będą macierzyste
zakłady pracy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

.dotąd blisko 2300 osób

WARSZAWA (PAP). Od
kilkunastu dni sądy i organa
prokuratury realizują posta­
nowienia ustawy amnestyjnej.
Oceny resortu sprawiedliwo­
ści wskazują na bardzo spra­
wny przebieg stosowania
przepisów ustawy. Jak poln-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Lipsk 1 Kraków.
Stare, historyczne miasta. Z

bogatymi, zamierzchłymi tra­
dycjami sztuki drukarskiej, li­
czącymi 500 lat. Także współ­
cześnie Lipsk jest wielkim
ośrodkiem poligraficznym
NRD. Od dawna zwykło się
go nazywać miastem druka­
rzy, miastem książki — Buch-
stadt. Jednym z zakładów roz­
wijających wszechstronną
działalność edytorską jest po­
tężny Kombinat Graficzny
Interdruck. W Krakowie,
wśród innych, działa pokrew­
ny zakład, o pięknej historii,
od 1969 r. mieszczący się w

nowych obiektach przy ul.
Wadowickiej. Jest nim Dru­
karnia Wydawnicza im. W. L.

Zacieśniają się więzy
przyjaźni i współpracy

między towarzyszami sztuki

drukarskiej Krakowa i Lipska
Anczyca. Ma swój znaczny do­
robek edytorski.

Dużą rangę przywiązuje się
do podpisanej, przed 10 laty,
umowy j przyjaźni i współ­
pracy z lipskim Kombinatem.
Realizacja tej umowy w nie­
jednym już dopomogła kra­
kowskiej stronie, zyskał na re­

alizacji tej umowy, również
zaprzyjaźniony lipski Kombi­
nat.

Obie strony, ogromną wagę
przywiązują do wymiany do­
świadczeń organizacji partyj­
nych i społecznych, do przeka­
zywania sobie doświadczeń z

pracy, wprowadzania nowych,

postępowych metod produkcji,
do współpracy naukowo-tech­
nicznej. Ważkie znaczenie ma­
ją dla obu zakładów proble­
my młodzieży. Szczególnie
istotne są też warunki socjal­
ne pracowników.

W trakcie realizacji długo­
falowej umowy sporządzono
plany 5-letnie i jednoroczne.

Krakowscy drukarze, za wę­
złowe uznali zagadnienia, do­
tyczące pogłębiania fachowoś­
ci w całym cyklu produkcji—
w technikach składu, maszyn
offsetowych, rotograwiurze
(wklęsłodruk), introligatorni.
W tematyce zaś ekonomicznej,
za węzłowe uznano zagadnie-

<

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Sukces „Pasji K. Pendereckiego
na londyńskim festiwalu .

LONDYN (PAP). Długotrwa­
łą owacją nagrodziła ośmio­
tysięczna widownia wykona­
nie „Pasji wg św. Łukasza” na

londyńskitn festiwalu muzycz­
nym „Promenadę Concerts”.
Krzysztof Penderecki dyrygo­
wał połączonymi chórami BBC

Singers, Christ Church Cathe-
dral z Oxford, chórem i
orkiestrą symfoniczną BBC.
Solistami byli Stephen Ro­
berta, Marlo Slorach i Michael
Rippon.

„Pasja” została 'wykonana
W Londynie po wieloletniej
przerwie i podobnie jak w

1967 r„ kiedy miała ona swo­
ją londyńską premierę, wzbu­
dziła ogromne zainteresowanie
publiczności i krytyki muzy­
cznej. Polski kompozytor u-

dzieUł kilku wywiadów
mówiąc o swej drodze artys­
tycznej i rozwoju muzyki w

Polsce. Przed rozpoczęciem
wykonania „Pasji” kompozy­
tor przedstawił wypełnionej
po brzegi wielkiej sali koncer­
towej „Albert Hall” swoje po­
glądy artystyczne i prezento­
wane dzieło.

Recenzent „Timesa” uznał,
że „Pasja”, która szturmem

zdobyła kilkanaście lat temu

brytyjskich melomanów, nie
•traciła nic ze swojej świeżo­

ści, napięcia i dramatycznej
intensywności. Walory utworu

zostały w pełni wydobyte
przez świetne wykonanie kie­
rowanych przez kompozytora
zmasowanych chórów i orkie­
stry. Cały koncert był wyjąt­
kowy, jeśli chodzi o głębię od­
czuć i wirtuozerię wykonania.

Popularne „Proms” są naj­
większym festiwalem muzycz­
nym świata. Letnia seria kon­
certów w Londynie trwać bę­
dziewbr.od22lipcado17
września i zgromadzi tysiące
wykonawców oraz kilkaset ty­
sięcy słuchaczy. Bogato repre­
zentowana jest muzyka polska.
Orkiestra symfoniczna BBC
wykonała już „Cztery eseje”
T. Bairda. Po .Pasji wg św.
Łukasza” program „Proms 83”
przewiduje jeszcze koncert
skrzypcowy nr 2 Karola Szy­
manowskiego, koncert polskiej
orkiestry kameralnej, koncert
wiolonczelowy Witolda Luto­
sławskiego oraz utwory An­
drzeja Panufnika. Na koncer­
cie galowym, na zakończenie
festiwalu wykonana będzie
symfonia nr 3 K. Szymanow­
skiego. Jest on jednym z

najpopularniejszych polskich
kompozytorów w W. Brytanii,
nagrania płytowe Szymanow­
skiego cieszą się nieustannym
powodzeniem.

Wakacje to doskonała po­
ra na to, by więcej czasu

niż zwykle poświęcić na we­
sołe zawody, grę w piłkę,
czy też uczestnictwo w róż­
nych sportowych konkursach.
Dzisiaj więc wyznaczcie ter­
min zawodów, • ustalcie
konkurencje, które rozegra-

„Sportowe
zmagania”

cie,0 poproście kilka star­
szych osób na sędziów i ho­
norowych gości, 0 wymyśl­
cie i przygotujcie nagrody o-

raz dyplomy, 0 rozwieście
w waszej miejscowości, ogło­
szenia, plakaty — zaprasza­
jące wszystkie koleżanki i
kolegów do startu w Waszej
„małej olimpiadzie”.

Nagrody oczywiście będą
skromniejsze niż wręczane na

Wyścigu Pokoju czy na Mun-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Sympatyczna kobieta"
otruła dwóch mężów i amanta

BONN (PAP). Agatha Chri­
stie nie wymyśliłaby bardziej
ponurej historii: 67-letnia e-

merytka otruła w ciągu sied­
miu lat swych dwóch mężów
i amanta sypiąc truciznę do
ich ulubionych budyniów. Po
zgonie każdego z nich Maria
Velten, określana przez zna­
jomych mianem kobiety
sympatycznej i pełnej życia,
realizowała ich polisy ubez­
pieczeniowe na życia —■«o

dało jej niemałą fortunę.
Potknęła się przez nieostroż­
ność, w czasie jednej ze

sprzeczek zagroziła synowej,
że skończy z nią jak „ze
swymi dwoma mężami”.

Synowej nie trzeba było
więcej,, by wzbudzić podej­
rzenia. Policja dokonała resz­
ty.

W roku 1980 pani Velten
została ukarana za trucie o-

kolicanych kotów—

Uprowadzony kombajn
czyli... nie ma rzeczy

niemożliwych
(Inf. wł.) Znane są przy­

padki uprowadzeń rozmai­
tych pojazdów. A to ktoś
gdzieś uprowadził samolot,
samochód, łódź... ba, nawet

pociąg. Czy w tej sytuacji
można czymś jeszcze zaszoko­
wać ludzi? Okazuje się, że tak.

Oto w ubiegłym tygodniu
(dokładnie 29 lipca) kierow­
nik SKR w Rzezawie —

Kazimierz Rachwał polecił
kombajniście potężnego „Bi­
zona” wyjazd w teren wraz

z podaniem miejscowości,
gdzie ten ma pracować i cza­
su powrotu.

O oznaczonej porze kom­
bajn jednak nie wrócił do
bazy. Jak się później okaza­
ło, mieszkańcy Buczkowa do­
konali swoistego uprowadze­
nia „Bizona”. Potężna maszy­
na i jej kierowca nie mieli
nic do przeciwstawienia argu­
mentom miejscowych rolni­
ków tv postaci grabi, wideł
i innej „rolniczej biżuterii”.
Chłopi zastawili drogę 1
cześć.

Po godz. 23 kombajnista
musiał opuścić kombajn, po­
zostawiając go w szczerym
polu, a sam wrócił do domu.

Podobna sytuacja powtó­
rzyła się nazajutrz. Kombajn
(DOKOŃCZENI! NA STR. 2)

CHWILE NADZIEI
W 39. rocznicę heroicznego

zrywu Warszawy

Na Powązkach, w kwaterach żołnierzy Armii Krajowej, Armii Ludowej, Ludowego
Wojską Polskiego a także na grobie gen. Zygmunta Berlinga złożono kwiaty w hołdzie

poległym bohaterom. N/z: Warszawscy harcerze na kwaterach żołnierzy AL.
CAF — Damazy Kwiatkowski — telefoto

Tak się zaczęło...
27 lipca 1944 r. plutony i. kompanii.' grupę niosącą do nas broń z Górnego 2o-

Elementy decyzji

DNI POWSTANIA

WARSZAWA (PAP). Każ­
dego roku dzień 1 sierpnia
poświęcony jest rozmyśla­
niom nad wartościami mo­
ralnymi, które wyrosły z

bezgranicznego poświęcenia
i ofiarnej krwi bojowników
powstania warszawskiego.
I znowu, jak w tamte dni
sierpnia i września 1944 r.,
myśli i serca Polaków zwra­
cają się ku Warszawie, któ­
ra w czasie dwóch miesięcy
heroicznych powstańczych
zmagań utraciła ćwierć mi­
liona swych mieszkańców
oraz wielowiekowy dorobek
materialny i kulturalny.
Pamięć <j bohaterstwie,
wielkości ducha i tragedii
„Pokolenia Kolumbów”,
splata się z szacunkiem dla
wyrzeczeń, uporu i pracy,

dzięki którym wypełniony
został po wojnie testament

poległych Warszawa pow­
stała z gruzów, jak marzyli
młodzi w latach okupacji:
piękniejsza i trwalsza. W 39
rocznicę wybuchu powsta­
nia warszawskiego społe­
czeństwo stolicy oddało hołd
jej obrońcom i jej budow­
niczym.

Miejsca upamiętnione po­
wstańczymi bojami, a są
ich setki, przystrojono bia­
ło - czerwonymi flagami.
Warty honorowe zaciągnęli
towarzysze broni, komba­
tanci II wojny światowej,
żołnierze WP i młodzież. W
Warszawie zabrakło kwia­
tów; przyozdobiono nimi
pomniki powstańcze — „Ni­
ke” na placu Teatralnym,

barykadę „Kilinszczaków”
na placu Powstańców i

zgrupowania „Kryśki” w

parku na Powiślu, monu­
ment „Polegli niepokonani”
na Woli, płyty na przyczół­
kach Czerniakowskim i 2o-
liborskim, płytę sztabu
Armii Ludowej na Krako­
wskim Przedmieściu...

W południe warszawiacy
tłumnie zgromadzili się na

placu Zwycięstwa, gdzie
przed Grobem Nieznanego
Żołnierza odbyła się uro­
czystość składania wieńców
z udziałem kompanii renre-

zentacyjnej Wojska Pols­
kiego. Był to symboliczny
hołd dla czynu zbrojnego
Warszawy, która przez pięć

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

dywersyjnej na Żoliborzu — zgrupowa­
nie „Żniwiarz" postawiono w stąn goto­
wości. Powstania! Będziemy walczyć! Po­
szczególne sekcje rozlokowano w zakon­
spirowanych lokalach z rozkazem nieru-
szania się z miejsc, niewyehodzen^a, nie-
pokazywania się w oknach. Ja ze swymi
chłopcami zakwaterowałem się w willi
wiceprezydenta Warszawy Kulskiego przy
ul. Felińskiego. Julek Kulski, syn prezy­
denta był w mojej sekcji. Następnego
dnia koncentrację ogólną oddziałów w

Warszawie rozwiązano. Nie objęło to nas
— oddziałów „Kedywu”. Siedzieliśmy ci­
cho dalej w oczekiwaniu na rozpoczęcie
otwartej walki, lub — jak również są-
dzono — tylko wzmożonych działań dy­
wersyjnych.

31 lipca otrzymaliśmy rozkaz przejścia
do lokalu na tzw. „Dolnym Żoliborzu”.

1 sierpnia około godziny 10 przybiegł
z odprawy dowódca naszej drużyny,
pchor. „Korwin”.

Dziś o godz. 17 zaczynamy!
Nasze zadanie to likwidacja stanowisk

działek przeciwlotniczych w okolicy Dwor­
ca Gdańskiego. Od tej chwili wypadki po­
toczyły się szybko. Wychodzimy na nowe

miejsce do niedalekiej willi państwa Mar­
ków. Jest na miejscu dowódca plutonu, są
wszyscy dowódcy drużyn i sporo chłop­
ców. Mamy już broń. Przy wejściu
niby zakonspirowana warta. Tuż po
południu rozkaz dla mnie i zastępcy
dowódcy drużyny „Wilka” — weźmiecie
po dwóch ludzi i będziecie konwojować

liborza, wymarsz natychmiast.
„Wilk”, mój kolega, z którym przez ca­

łą okupację mieszkałem w jednym domu
przy pl. Narutowicza i dzięki któremu
znalazłem się w „Kedywie”, chwycił swe­
go MP-40, schował go pod płaszcz, ja zro­
biłem to samo ze swoim stenem. Zabra­
liśmy po dwóch chłopców i już nas nic
było. Mży! od rana drobny deszcz. Po po­
łudniu trochę zaczęło się wypogadzać.
Szliśmy, nie bardzo już nawet kryjąc
broń, którą nieśliśmy pod płaszczami. Na
wąskich uliczkach Dolnego, a później
Górnego Żoliborza nie było to potrzebne.
Spotykaliśmy grupki młodych ludzi spie­
szących w różnych kierunkach.

Patrzyliśmy ha siebie porozumiewaw­
czo. Grupa, niosąca broń, głównie grana­
ty, wyruszyła z Górnego Żoliborza około
godziny 14. W czasie, kiedy chłopcy pa­
kowali do worków broń i granaty, „Wilk”
1 ja „obstawialiśmy” odcinek uliczki Ko-
chowskiego — „Wilk” od strony ul. Kra­
sińskiego, ja od ul. Niegolewskiego.

Tak też ruszyliśmy na Dolny Żoliborz
— „Wilk” ze swoimi chłopcami pierwszy,
następnie grupa niosąca wory z bronią,
dalej ja ze swoimi. Gdy dochodziłem do
rogu ul. Krasińskiego usłyszałem strzały.
To jadący osobowym samochodem patrol
niemiecki zaatakował grupę z workami.
Odpowiedział natychmiast ze swego
MP-40 będący najbliżej „Wilk”. Padliśmy
na ziemię.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Mija 39 lat od dni, w któ­
rych decydowały się losy
Warszawy.' Nie ma już
wśród żyjących ludzi, któ­
rych decyzje skazały War­
szawę na 63 dni tragicznej
chwały. Powoli odchodzi
również pokolenie, które je.
przeżywało, w pamięci któ­
rego tkwi nie dający się
zapomnieć obraz tamtych
dni; dni, będących wyni­
kiem decyzji podjętych w

Warszawie w ciągu kilku­
nastu lipcowych godzin.

21 lipca po naradzie
trzech generałów: T. Bora-

Komorowskiego, L. Oku­
lickiego i T. Pełczyńskiego
została skierowana do
Londynh depesza zaczyna­

jąca się od słów: „Oceniam
że na (roncie wschodnim
Niemcy ponieśli klęskę”,
a kończąca się informacją:
„Z tego względu wydałem
rozkaz stanu czujności do
powstania z dniem 25 lip­
ca godz. 00.1. nie wstrzy­
mując dotąd wykonywanej
„Burzy". (Armia Krajowa
w dokumentach 1939—1945.
Londyn 1977, t IV s. 1,2). z

Był to pierwszy krok, bo­
wiem opanowanie Warsza­
wy miało być jednym z ce­
lów powstania powszech­
nego. Ocena sytuacji na

froncie niemiecko-radziec-
kim, zawarta we wspom­
nianej depeszy, była dale­
ka od rzeczywistości. Wąt­

pliwości musiały powstać
i w samej Komendzie Głó­
wnej Armii Krajowej, sko­
ro nie zdecydowano się na

wywołanie powstania w

całym kraju.
Wynikiem wspomnianej

depeszy była podjęta w

Londynie uchwała Rady
Ministrów, która delegato­
wi rządu na kraj dawała
prawo podejmowania de­
cyzji, wynikających z po­
stępów ofensywy wojsk ra­
dzieckich. Oznaczało to, iż
decyzja ogłoszenia powsta­
nia spoczęła całkowicie w

rękach czynników krajo­
wych, tj. dowódcy AK i de­
legata rządu.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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DNI POWSTANIA
CHWILE NADZIEI

W 39. rocznicę heroicznego
zrywu Warszawy

Jak płacić podatki?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
lat niemieckiej okupacji ani
na chwilę nie złożyła broni.

Spośród stolic świata War­
szawa za wolność zapłaciła
cenę najwyższą: 800 tys.
istnień ludzkich. Im to w

hołdzie, w 39. rocznicę go­
dziny „W”, wieńce złożyły
delegacje Rady Warszaws­
kiej PRON, Ministerstwa
Obrony Narodowej, Zarzą­
du Głównego i Zarządu
Warszawskiego ZBoWiD,
Zarządu Warszawskiego
Związku Inwalidów Wojen­
nych, stołecznych organiza­
cji młodzieżowych, zakła­
dów pracy oraz 43 środo­
wisk byłych żołnierzy ru­
chu oporu.

Tak się zaczęło...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zaszczekał krótko, błyskawicznie wy­
ciągnięty przez jednego i niosących —

„Małego” — rkm, niestety po kilku wy­
strzelonych pociskach zaciął się. „Pociąg­
nąłem” w stronę Niemców ze swego ste­
na, ale było za daleko. „Wilk” zresztą
poradził sobie znakomicie sam. Auto z

poranionymi szkopami i przestrzelonym
kołem pośpiesznie odjechało.

Do godziny 15. brakowało kilku minut.
Zapanowała cisza. Jednak bardzo szybko

na ul. Krasińskiego pojawił się silny pa­
trol niemiecki. Część chłopców z worka­
mi i cały mój patrol nie mógł już przejść
na drugą — parzystą stronę ul. Krasiń­
skiego. Po różnych perypetiach dopiero
wieczorem dołączyliśmy do plutonu.

Tak się zaczęło! Ze były to pierwsze
strzały w powstaniu, dowiedziałem się
dopiero znacznie później — po wojnie.

JAN MIGDALSKI
„BOGDAN”

obecnie dyrektor Domu Książki
w Krakowie

Elementy decyzji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) „alarm”. Ostre pogotowie oddziałów,

Głos przestrogi, jaki się odezwał, był —

o paradoksie — głosem ówczesnego na­
czelnego wodza gen. K. Sosnkowskiego,
kojarzącego nam się raczej z działalnoś­
cią daleką od realizmu politycznego. Mię­
dzy innymi, 28 lipca Sosnkowski — inspek-
cjonujący wówczas 2 Korpus Polski we

Włoszech — skierował do Warszawy de­
peszę, w której stwierdzał: „powstanie
zbrojne byłoby aktem pozbawionym poli­
tycznego sensu, mogącym za sobą pociąg­
nąć niepotrzebne ofiary. Jeśli celem pow­
stania miałoby być opanowanie części te-

rytoriurą, Rzeczypospolitej, to należy zda­
wać sobie sprawę, że W tym wypadku
zajdzie konieczność obrony suwerenności
Polski na opanowanych obszarach w sto­
sunku do każdego, kto suwerenność tę
gwałcić będzie" (tamże s. 17—18). Ten głos
przestrogi nie dotarł jednak do adresata,
tj. dowódcy AK gen. T. Komorowskiego
„Bora”. Szef sztabu naczelnego wodza gen.
St. Kopański na podstawie decyzji prezy­
denta RP W. Raczkiewicza wstrzymał jej
wysłanie do kraju.

Ze względu na powagę sytuacji ustalono,
że ścisły sztab dowódcy AK będzie zbierał
się codziennie. Na tych spotkaniach między
21, a 25 lipca 1944 r. doszło do podjęcia
decyzji walki w Warszawie. Inicjatorem
był gen. L. Okulicki. 26 lipca w Londynie
odszyfrowano depeszę nadaną dzień wcześ­
niej: „Jesteśmy gotowi w każdej chwili do
walki o Warszawę" (tamże s. 11).

Rano, 26 lipca, odbyła się narada Ko­
mendy Głównej AK z udziałem delegata
rządu (St. Jankowski), dowódcy obszaru
warszawskiego (gen. A. Skroczyński) i do­
wódcy okręgu warszawskiego (płk A.
Chruściel). Po zapoznaniu się z sytuacją
którą przedstawił szef sztabu gen. Peł­
czyński, na żądanie dowódcy AK zebrani
przedstawili swoje poglądy. Rozbieżności
poważniejszych nie było, wszyscy byli
zgodni, że od walki w Warszawie — bio-
rąc pod uwagę nastroje i względy poli­
tyczne — uchylać się nie można. Jedynie
określenie momentu podjęcia walki budzi­
ło poważniejsze kontrowersje. W porozu­
mieniu z delegatem rządu, gen. Komorow­
ski zdecydował, że walka podjęta zostanie
w ciągu najbliższych dni — w zależności
od rozwoju sytuacji wojskowej na przed­
polu Warszawy.

Tego samego dnia w „Dzienniku działań
9 Armii” zanotowano: „Polski nacjonalis­
tyczny ruch podziemny ogłosił dla swoich
oddziałów stan pogotowia..." (cyt. za J. M.
Ciechanowskim, Powstanie Warszawskie,
Londyn 1971, s. 272). Nie mogło więc wcho­
dzić w grę. zaskoczenie nieprzyjaciela.
Atut, który miał wyrównać braki w

uzbrojeniu odpadł. Informacja, jaką w tej
sprawie złożył na wspomnianym spotka­
niu dowódca okręgu warszawskiego —jak
pisze płk J. Rzepecki — „wywarły przy­
gnębiające wrażenie" (Doświadczenia lat
wojny 1939—1945, Kraków 1982, s. 434).
Ilość broni, znajdującej się na terenie
okręgu (wszystkie obwody łącznie z pras­
kim i powiatem) przedstawiała się na

1 sierpnia następująco: 39 ckm. 1 km. 130
rkm, 2410 kb, 2818. pistoletów. 608 nm.

21 piatów, 4 moździerze i „

(A. Skarżyński. Politvc’ne przyczyny
nowstania warszawskiego, Warszawa 1964,
S. 339).

27 lipca po południu gubernator dys­
tryktu wezwał, by 100 tysięcy ludzi sta­
wiło się na dziesięć dni do robót fortyfi­
kacyjnych Groziło to rozbiciem konspi­
racyjnych oddziałów, w 'razie zabrania
młodych ludzi na róboty nie mogłoby zo­
stać wykonane żadne, nawet podstawowe,
zadanie bojowe. W tej sytuacji dla okrę­
gu warszawskiego zostaje wydany rozkaz

wobec braku kontrakcji ze strony wroga |
za zlekceważenie niemieckich zarządzeń. S
zostało po 24 godzinach odwołane.

29 lipca na przedpołudniowej odpraw;e
Komendy Głównej ustalono godzinę „W”
na 5 po południu oraz to, że decyzja okre­
ślająca datę podjęcia walki powinna za­
paść co najmniej 12 godzin wcześniej,
czyli w dniu poprzedzającym.

W dzienniku 9 armii niemieckiej zanoto­
wano tego dnia: „Oczekiwany jest wybuch
działań powstańców polskich w Warsza­
wie o godz. 23". (cyt. za J. M. Ciechanow­
skim, op. cit., s. -281).

W dniach 29—31 lipca w Warszawie sły­
chać huk dział. 30 lipca wojska radzieckie
zdobywają Radzymin i Wołomin. Tego sa­
mego dnia rozpoczyna się niemieckie prze­
ciwnatarcie, wieczorem 31 lipca oddziały
wroga przejmują inicjatywę. Dzień później
oddziały radzieckie przechodzą do obro­
ny.

W toku przedpołudniowej odprawy w

dniu 31 lipca po dłuższej dyskusji, wobec
rozbieżności zdań, zdecydowano się na

głosowanie. Na 7 głosujących tylko 3 wy­
powiedziało się za natychmiastowym pow­
staniem. tj. 1 sierpnia. Gen. Komorowski
i gen. Pełczyński nie brali udziału w gło­
sowaniu. W godzinach południowych na

posiedzeniu Rady Jedności Narodowej, któ­
ra odbyła się z udziałem gen. Komorows­
kiego i St. Jankowskiego, w toku którego
dyskutowano sprawę powstania, decyzji
takiej również nie podjęto.

Odprawa popołudniowa sztabu była wyz­
naczona na godz. 18. O 17 płk A. Chruściel
„Monter” zameldował gen. Komorowskie­
mu, że czołgi radzieckie są już pod Pragą.
Po krótkiej naradzie, w której wzięli udział
również szef sztabu KG AK gen. Pełczyń­
ski i szef operacji gen. Okulicki, uznano, że h
nadszedł właściwy moment. Wezwany de­
legat rządu zaaprobował decyzję.

Około godziny 19 dowódca okręgu war­
szawskiego płk Chruściel wydał rozkaz:
„Alarm, do rąk własnych komendantów
obwodów. Dnia 31. 7. godz. 19.00. Nakazuję
„W” dnia 1. 8. godzina 17.00". Z powodu
rozpoczynającej się o 20 godziny policyjnej
rozkaz ten dotarł do niektórych komendan­
tów obwodów dopiero następnego dnia ra­
no, a do dowódców plutonów w godzinach
południowych. W przygotowania powstań­
cze zaczyna wkradać się pośpiech. Nie ma

czasu na zachowanie koniecznej ostrożno­
ści. W toku mobilizacji dochodzi do licz­
nych starć. Garnizon niemiecki jest zaalar­
mowany.

O 14, a więc na trzy godziny przed go­
dziną „W”, na Żoliborzu dochodzi do po­
ważnego starcia, o 15 ma miejsce potyczka
na ul. Czerniakowskiej, o 16 strzały sły­
chać na Traugutta, Chłodnej, Dzielnej. O
16.20 następuje uderzenie na hotel „Victo-
ria”, w którym ma się mieścić sztab Ko-
mendv Okręgu Warszawa. Powstanie staje
sie faktem.

W ciągu następnych dni żołnierze war­
szawskich brygad — zarówno ci z „Zośki”
i ..Parasola”, jafc i ci z „Czwartaków” —

dawali niezliczone dowody męstwa i ofiar­
ności. Ich walka — prowadzona ponad
ludzką wytrzymałość, wśród ognia i ruin
— nie ma sobie równej w naszej historii.

Oddając hołd poległym i pomordowa­
nym w kolejną rocznicę wybuchu powsta-
n:'>. warszawskiego, należy pamiętać, że
miało ono "dwa oblicza, dwie warstwy, dwa

nurty. Z jednej strony motywy polityczne
tych, którzy wydali rozkaz podjęcia walki,
z drugiej postawa tych, którzy ten rozkaz
wykonywali. Z jednej strony intencje po­
lityków i przywódców, z drugiej — boha­
terstwo i patriotyzm warszawskiej mło­
dzieży, mieszkańców stolicy.

ANDRZEJ CHMIELARZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

formował dziennikarza PAP
dyrektor Departamentu Nad­
zoru Sądowego w Minister­
stwie Sprawiedliwości — Ro­
muald Soroko, z dobrodziej­
stwa amnestii — na mocy po­
stanowień sądów powszech­
nych — skorzystało do dnia
1 sierpnia włącznie już blis­
ko 1800 osób. Jest wiśród nich

W kilka godzin później
równie podniosła uroczy­
stość odbyła się na placu
Teatralnym przed Pomni­
kiem Bohaterów Warszawy
„Nike”.

Złożeniem wieńców u stóp
„Nike” oddano hołd wszy­
stkim — poległym i pomor­
dowanym. Wieńce składały
tutaj delegacje: Rady Kra­
jowej PRON z Marianem
Orzechowskim, Jerzym
Grzybczakiem, Markiem
Wieczorkiem, Wincentym
Lewandowskim, przedsta­
wiciele MON, Rady War­
szawskiej PRON, Zarządu
Głównego ZBoWiD z Wło­
dzimierzem Sokorskim, za­
rządów głównych — Związ­

Dobrodziejstwo
amnestii objęło

dotąd blisko 2300 osób

prawie 150 kobiet i ok. 100
młodocianych.

Sumując postanowienia są­
dów powszechnych i wojsko­
wych oraz organów prokura­

ku Inwalidów Wojennych,
LOK, ZSMP, Kwatery Głó­
wnej ZHP, Rady Naczelnej
ZSP, Zarządu Krajowego
ZMW, warszawskich orga­
nizacji kombatanckich, za­
kładów pracy. Kompania
reprezentacyjna Wojska
Polskiego oddała honory po­
ległym. Odegrano hymn na­
rodowy i Warszawiankę.

Głęboko wzruszające
chwile przeżywali warsza­
wianie, którzy odwiedzili
powstańcze kwatery na Po­
wązkowskim Cmentarzu
Wojskowym. Było to doro­
czne, pełne zadumy spotka­
nie z cieniami 18 tys. po­
ległych żołnierzy.

tury — amnestia objęła dotąd
blisko 2300 osób. Jest to 2300
indywidualnych, jednostko­
wych przypadków ludzi, dla
których dobrodziejstwo am­
nestii znaczyć może bardzo
dużo. Dla wielu z nich posta­
nowienie sądowe o zwolnie­
niu z zakładu karnego będzie
zapewne jakimś przełomem w

życiu. Czas pokaże, czy potra­
fili to zrozumieć 1 docenić.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W końcu każdego miesią­

ca (jeżeli dochody po uwzglę­
dnieniu ulg przekroczą 25

tys. zł), z wypłaty potrącana
będzie odpowiednia zaliczka
na rzecz podatku wyrów­
nawczego. Ta zasada dotyczy
tylko dochodów w macierzy­
stym zakładzie, będzie on jed­
nak również zobowiązany do
naliczania podatku od docho­
dów osiąganych w innych u-

społecznionych miejscach za­
robkowania. Te ostatnie za­
wiadamiać mają głównego
pracodawcę o wypłaconych
potencjalnemu podatnikowi
kwotach zarówno z tytułu u-

mowy o pracę jak i np. u-

mowy — zlecenia. Informacje
te będą przesyłane raz na

kwartał, a suma dochodów
osiąganych w ten sposób do­
liczana do podstawy wymia­
ru zaliczki podatku.

Wyjątek stanowią tu jedy­
nie dochody z tytułu odstą­
pienia praw autorskich. In­
stytucje (redakcje, wydawnic­
twa itp.) nie zawiadamiają
macierzystego zakładu auto­
ra o wypłacanych honora­
riach. Mają natomiast obo­
wiązek poinformowania go
osobiście o wysokości uzyska­
nych dochodów i ich elemen­
tach (tzw. koszty uzyskania).
Ewidencje w tym przypadku
powinni więc prowadzić sa­
rni podatnicy, zaś rozliczanie
następować będzie po zakoń­
czeniu roku w odpowiednich

Sesja Międzynarodowej
Rady Unii

Naukowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wozdania z działalności po­
szczególnych unii naukowych
oraz ustalony, zostanie kalen­
darz ważniejszych międzynaro­
dowych imprez naukowych.
Zbiorą się także komitety na­
ukowe, które omawiać będą
zagadnienia dotyczące np. tren­
dów rozwojowych w nauce

światowej. Ważnym punktem
obrad jest omówienie współ­
pracy ICSU z. UNESCO, FAO,
WHO, ze Światową Organiza­
cją Meteorologiczną. Unie na­
ukowe zajmują się bowiem
badaniami podstawowymi w

zakresie licznych dziedzin wie­
dzy zaś działalność ICSU po­
zwala na przenoszenie wyni­
ków tych badań do praktyki.
Wyspecjalizowane organiza­
cje Narodów Zjednoczonych
korzystają z badań dotyczą­
cych genetyki, atmosfery ziem­
skiej, ochrony środowiska na­
turalnego, przestrzeni kosmicz­
nej i innych.

Polskie organizacje nauko­
we uczestniczą w działalności
ICSU od początków jej funk­
cjonowania, tj. od 1931 r. Na­
si uczeni biorą udział w pra­
cach większości unii nauko­
wych grupowanych przez mię­
dzynarodową radę oraz jej ko­
mitetów naukowych. Prace

dotyczą badań Antarktyki, ba­
dań oceanograficznych, atmos­
fery i problemów wodnych.

Fakt, że Warszawa jest miej­
scem obrad ICSU, świadczy o

randze nauki polskiej, jej u-

znaniu przez międzynarodowe
organizacje naukowe. Uczes­
tnicy obrad będą mieli możli­
wość bezpośredniego zapozna­
nia się z działalnością pla­
cówek badawczych w naszym
kraju.

Uprowadzony kombajn

czyli... nie ma rzeczy

niemożliwych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pod nadzorem błyskających
w słońcu wideł musiał prze­
jechać do innej miejscowo­
ści — Dąbrówki, skąd nie
odjechał do czasu całkowi­
tego skoszenia zbóż na tym
terenie.

Śmieszne — prawda? Tyl­
ko, że jest to śmiech przez
łzy, a sposób uprowadzania
kombajnu z dobrymi manie­
rami nie ma nic wspólnego...

ANDRZEJ PIĄTKIEWICZ

Agencje światowe oraz pra­
sa wielu krajów zarówno soc­
jalistycznych jak i kapitali­
stycznych przypomniały, że
dzień 1 sierpnia jest rocznicą
Powstania Warszawskiego.

Problemy polskie były jed­
nym z tematów wywiadu mi­
nistra spraw zagranicznych
RFN Genschera, udzielonego
Radiu Luksemburg. Boński
minister oświadczył, że sy­
tuacja w Polsce obserwowana
jest w RFN bardzo uważnie,
a rząd rozważa sprawę do­
stosowania swojej polityki
wobec Polski do sytuacji, ja­
ka panuje w naszym kraju
po zniesieniu stanu wojenne­
go. Genscher dodał, że jest to

problem wszystkich rządów
wspólnoty zachodnioeuropej­
skiej, gdyż rządy te muszą
podjąć decyzję, czy i w ja­
kim zakresie winny zostać
zniesione lub ograniczone
sankcje gospodarcze wobec
Polski. Minister spraw za­
granicznych RFN dodał, że

rząd federalny zareaguje po­
zytywnie na każdy krok rzą­
du warszawskiego, będący
zapowiedzią zmian na lepsze.

urzędach skarbowych. Obo­
wiązek zgłoszenia się do u-

rzędu i złożenia oświadczenia
podatkowego spoczywa na

podatniku. Nie znaczy to jed­
nak, iż zamkniętą jest droga
do zaliczkowego wpłacania
podatku na konto tych u-

rzędów.
Obowiązek samodzielnego

rozliczania się z dochodów,
w przypadku gdy przekra­
czają one kwotę wolną od
podatku wyrównawczego (300
tys. złotych rocznie, nie u-

względniając ulg), ciąży rów­
nież na emerytach i renci­
stach (wyjątek stanowią tu

osoby pobierające emerytury
zagraniczne, wobec których
podatek naliczać będzie
ZUS).

„Krajowi" emeryci i ren­
ciści mają również obowią­
zek wpłacania raz na kwar­
tał zaliczek z tytułu podatku.
Ich wysokość ustalić mogą
samodzielnie i nie muszą jej
— choć mogą — uzgadniać
i urzędem skarbowym.

Wróćmy jeszcze do zasad
naliczania zaliczek podatko­
wych przez pracodawców.
Podstawą wymiaru podatku
są niemal wszystkie dochody,
a więc nie tylkd regularne
ale również nieperiodyczne
np. premie, nagrody, wypła­
ty z tytułu podziału zysku
itp. Przyjęta formuła oblicza­
nia zaliczek podatkowych
przewiduje, iż ciężar obcią­
żeń naliczonych od wyna­

W Piaskach-Drużkowie...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) uczestniczył również komen­

dant Chorągwi Tarnowskiej
młodszych harcerzy. Każdy z im gen. J. Bema, Jerzy Paj-
uczestników szkolenia nożna- do. mówiono o tradycjach i
je elementarne zasady tech- osiągnięciach harcerstwa doI-
niki biwakowania, sygnaliza- skiego oraz iego roli w nro-

cji alfabetem Morse’a oraz cesie wychowania młodego
uczy się udzielania pierwszej pokolenia. Stanisław Opałko
pomocy medycznej. Dobre interesował się warunkami
wyżywienie i słoneczna, cie- bytowania młodzieży, przeby-
pła pogoda, sprzyjają wypo- wającej w ośrodku oraz roz-

czynkowi druhów z rejonu kładem zajęć podczas ich po-
Warszawy i z terenu woj. tar- bytu w Piaskach-Drużkowie.

nowskiego. Trzeba przyznać, że harcerze
Przebywających w Pias- mają znakomite warunki. Ża-

kach-Drużkowie harcerzy od- den z uczestników nie myśli
wiedził wczoraj członek Biu- o powrocie do domu. Wyży-

ra Politycznego KC, I se- wienie jest dobre, a obozowe
kretarz KW PZPR w Tarno- dni ciekawie zorganizowane i
wie. Stanisław Opałko. Pod- rozplanowane. Pogoda też do-
czas spotkania. w którym pisuje. (rz)

Od 1 sierpnia

Chudsza śmietana
WARSZAWA (PAP). Jak dukcja masła musi mieć pier-

poinformowano dziennikarza wszeństwo.
PAP w Centralnym Związku Malejący zwykle w II pół-
Spółdzielni Mleczarskich, od roczu skup mleka, nie gwa-
1 sierpnia br., w porozumie- rantuje więc założonej pro-
niu z Ministerstwem Handlu dukcji masła w tym okresie.
Wewnętrznego i Usług, zawie- Stwarza" to zagrożenie dla
sza się produkcję i dostawę zgromadzenia odpowiedniej
na rynek śmietany zawiera- ilości masła na miesiące zi-

jącej 18 proc, tłuszczu. W mowę, zwłaszcza w I kwarta-
sprzedaży znajdować się bę- le przyszłego roku. Zaoszczę-
dzie wyłącznie śmietana 9 i dzony tłuszcz w wyniku za-

12 proc. przestania produkcji śmieta-
_ , ,, , . ny 18 proc, będzie wykorzy-
Tegoroczny skup mleka jest stany na masło. Powszechne

wyższy niż przed rokiem, co przestrzeganie tej decyzji po-
m.m. pozwoliło zawiesić re- zwoij uniknąć powrotu do
glamentację sprzedaży masła, reglamentowanej sprzedaży
Na skutek suszy, ta korzystna tego tłuszczu. Natomiast śmie-
tendencja w dostawach mle- tany 0 nizszej zawartości
ka uległa jednak ostatnio po- tłuszczu spółdzielczość mle-
gorszeniu. Obecnie dzienny czarska będzie dostarczać w

S^u?„ ,..s?row£f wynosi ilościach zamawianych przez
ok. 37 min litrów. Stąd de- handel. Śmietany 9 i 12 proc,
cyzja o zawieszeniu produkcji, nje p0winno więc brakować
wstrzymanie dostaw na rynek w zadnvm sklepie nabiało-
śmietany 18 proc., gdyż pro- wym

Z DALEKOPISU
(a) W NIEDZIELĘ o półno­

cy wygasł termin drugiego
ultimatum porywaczy Ema­
nueli Orlandi.

W poniedziałek rano poli­
cja włoska rozpoczęła prze­
szukiwanie jeziora Patria w

pobliżu Neapolu. Poszukiwa­
nia rozpoczęto po telefonie do
neapolitańskiego dziennika
„U Mattino”.

Rozmówca redaktora na­
czelnego neapolitańskiej ga­
zety oświadczył, że zwłoki 15-
letniej Emanueli uprowadzo­
nej 22 czerwca br., zostały
wrzucone właśnie do jeziora
Patria. W odpowiedzi na wąt­
pliwości dziennikarza, czy te­
lefon ten nie jest kolejnym
fałszywym alarmem, mężczy­
zna mówiący z akcentem cu­
dzoziemskim stwierdził, że

ł o Polsce
Problemy stosunku do Pol­

ski były również tematem

fragmentu wywiadu Straussa,
przewodniczącego CSU i pre­
miera lokalnego rządu ba­
warskiego, który nie tak daw­
no bawił z prywatną wizytą
w naszym kraju. Wywiad
Straussa zamieszcza w ostat­
nim wydaniu tygodnik „Der
Spiegel”.

Strauss wypowiada się na

temat stosunków gospodar­
czych Zachodu z Polską. W

jego opinii subwencjonowa­
nie wysyłki paczek do Polski
nie jest i nie może być wła­
ściwą formą pomocy. Zda­
niem Straussa, sytuacja win­
na ulec normalizacji, a Za­
chód powinien się przyczynić
do trwałej poprawy gospo­
darki polskiej, a w szczegól­
ności polskiego rolnictwa
przez różne formy rozszerza­
nia współpracy. Strauss . wy­
raził również pogląd, że na­
leży skończyć z obłudą w po­
litycznym stanowisku wobec
Polski i dodał, że nikt na

Zachodzie nie powinien być
nieodpowiedzialny do tego
stopnia, by podburzać polskie

grodzeń nieperiodycznych
rozkładać się będzie równo­
miernie na cały rok.

Zaliczki na poczet podatku
pobierane będą przez wszy­
stkie miesiące z wyjątkiem
grudnia. Składka za ten

miesiąc płacona będzie w

ętyczniu wraz z rozliczeniem
podatkowym za cały rok.
Przypomnijmy, że podstawą
opodatkowania jest dochód
roczny. Możliwa jest więc
zarówno konieczność dopła-
dy, jak i zwrotu części za-*
liczkowanych kwot.

Ulgi w podatkach wynikają­
ce np. z sytuacji rodzinnej bę­
dą uwzględniane automatycz­
nie przez zakłady pracy, zgo­
dnie z posiadanymi informa­
cjami. Warto jednak zwró­
cić uwagę, że np. fakt u-

trzymywania rodziców lub
rodzeństwa niezdolnego do
pracy i nie posiadającego
żadnych dochodów; a upraw­
niający do ulgi może być
nieznany macierzystemu za­
kładowi. Obowiązkiem pra­
cownika jest więc poinformo­
wać o sytuacji rodzinnej, a

także o zmianach, jakie w

niej następują w ciągu roku.
Zgłosić należy również wszy­
stkie inne okoliczności u-

prawniające do ulgi, np.
poniesienie wydatków na

budowę i remont domu ro­
dzinnego lub też wniesienie
do spółdzielni wkładu bu­
dowlanego bądź mieszkanio­
wego.

należy do prawdziwych po­
rywaczy E. Orlandi, do „sza­
rych wilków” (skrajnie pra­
wicowego terrorystycznego u-

grupowania tureckiego, z

którym był związany Ali

Agca) mimo jego zapewnień,
policja włoska nie natrafiła w

wodach jeziora, ani nad je­
go brzegami na żadne ślady
Emanueli.

PO KILKUDNIOWYCH,
krwawych zajściach, do ja­
kich doszło w Sri Lance mię­
dzy antagonistycznymi naro­
dowościami syngalską i ta-

milską, na wyspie zdaje się
panować — jak to określają
agencje — napięty spokój.

W LIMIE ogłoszono o prze­
dłużeniu stanu wyjątkowego
w Peru o dalsze 2 miesiące.

społeczeństwo do różnego ro­
dzaju awanturniczych wystą­
pień.

Na łamach prasy zachod­
niej j w wypowiedziach za­
chodnich rzeczników odbiły
się echem obrady „klubu pa­
ryskiego”, którego posiedze­
nie poświęcone było sprawie
przełożenia polskiego zadłu­
żenia wobec banków i rządów
zachodnich. Agencje informu­
ją, że na piątkowym posie­
dzeniu członkowie „klubu”
postanowili w zasadzie wzno­
wić negocjacje z Polską.

„Sportowe
zmagania"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dialu, ale za to wykonane
przez Was samych. To nic,
że zawody mają niższą rangę
niż wielkie mistrzostwa. Szla­
chetną rywalizacją sportową
i Waszą odpowiednią postawą
podniesione zostaną do rangi
wielkich sportowych przeżyć!

A więc nie zwlekajcie...
Wszyscy udajcie się na start
zawoćtow o Wielką Nagrodę
NAL Waszej miejscowości,
osiedla, podwórka!!! (ml)

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Czy polscy żużlowcy zakwalifikują się
do finałów MŚ?

W najbliższą sobotę o godzi­
nie 16.30 na torze w Rybniku
rozpocznie się pierwszy wyścig
finału kontynentalnego indywi­
dualnych mistrzostw świata na

żużlu. W zawodach weźmie
udział 16 żużlowców z siedmiu
państw: 5 z CSRS — Ondrasik,
Stand, Dryml, Sova, Kasper, 4
z ZSRR — Saitgarew, Starostin,
Gordiejew, Kuźniecow. po 2 z

RFN — Mueller, Maier i Pol­
ski — Piech, który zastępuję
kontuzjowanego Jankowskiego z

Huszczą oraz po 1 z Włoch —

Dal Chiele, Holandii — Kroeze i

Węgier — Hajdu. Wszyscy on!
rywalizować będą o 5 miejsc
premiowanych awansem do fi­
nału światowego. Odbędzie się
on 4 września na zmodernizo­
wanym torze w Norden (RFN),
a obok piątki z Rybnika wy­
startuje w nim 11 żużlowców z

Rekordowy transfer polskiej ligi

21 min zl za 0. Dzieka nowskiego
Ten transfer — jeśli dojdzie

do skutku — będzie zapewne
rekordowy w polskiej ekstra­
klasie piłkarskiej: idzie o

przejście piłkarza warszawskiej
Gwardii Dariusza Dziekanow-

skiego do łódzkiego Widzewa.
Jak poinformowała w swym po­
niedziałkowym wydaniu łódz­
ka popołudniówka ,,Express
Ilustrowany”, RTS Widzew
skierował do PZPN dokumenty
związane ze zmianą barw klu­
bowych tego piłkarza. We wto­
rek 2 sierpnia prezydium PZPN
ma ewentualnie zatwierdzić

przejście tego piłkarza do Wi­
dzewa. W informacji czytamy
dalej, że Widzew stara się o

pozyskanie Dziekanowskiego już
od 2 lat, a sam kontrakt z pił­
karzem zawarty na lat 8 opie­
wa na astronomiczną sumę 21
min złotych (kontrakty podpi­

Kto zostanie szefem wyszkolenia PZPN ?
W czasie niedawnego turnieju

międzynarodowego w Danii,
gdzie startowali m. in. juniorzy
Polski i Norwegii ustalono ter­
miny spotkań obu tych drużyn
w eliminacjach do przyszłoro­
cznych mistrzostw Europy ju­
niorów do lat 18, Polska i Nor­
wegia stanowią jedną z grup
eliminacyjnych i o awans do fi-,
nałów walczyć będą jeszcze w

tym roku.. Pierwszy mecz od­
będzie się 11 października (wto­
rek) w Norwegii, a rewanż 30

października (niedziela) w Pol­
sce. Finały ME rozegrane zosta­
ną w maju przyszłego roku w

ZSRR.
*

Od kilku tygodni Polski Zwią­
zek Piłki Nożnej szuka nowego
szefa wyszkolenia. Zajmujący
dotychczas to stanowisko tre­
ner Andrzej Zientara został za­
angażowany przez krakowską

Jaskula kolarskim

mistrzem Polski

W Sobótce w woj. wrocław­
skim, na trasie okrężnej pro­
wadzącej pięknymi szosami wo­
kół górskiego masywu Slęzy —

6 rund łącznej długości 186 km,
rozegrane zostały kolarskie szo­
sowe mistrzostwa Polski. Wyś­
cig odbył się w czasie prawdzi­
wie afrykańskiego upału —

średnia temperatura wynosiła
ponad 36 stopni.

Bohaterem tego „afrykańskie­
go” wyścigu był niespełna 23-
letni zawodnik Gwardii Kato­
wice — Andrzej Jaskuła, który
przed półmetkiem wspaniałym
sprintem oderwał się od swoich

rywali, a następnie ponad 100
km jechał samotnie.

Wyniki: 1. A. Jaskuła (Gwardia
Katowice) — 4.50,36, 2. Piotro­
wicz (Dolmel Wrocław) — stra­
ta 1.59 min., 3. Zagajewski (LKS
Mazowsze Teresin), 4. Brzeżny
(Dolmel Wrocław), 5. Z. Jaskuła
(Gwardia Katowice), 6. Kajzer
(Flota Gdynia) — wszyscy ze

stratą 3.06 min.

W kilku wierszach

B Na kortach Górnika By­
tom rozpoczęły się gry elimina­
cyjne mistrzostw Polski w te­
nisie. W grze pojedynczej męż­
czyzn udział weźmie 64 tenisi­
stów — 48 z listy klasyfikacyj­
nej PZT oraz 16 wyłonionych z

gier eliminacyjnych. W turnie­
ju pań startować będą 32 teni-
sistki.

B Tenisowe mistrzostwa Eu­
ropy juniorów zakończyły się
w Genewie. W najbardziej ocze­
kiwanym finale (chłopcy poni­
żej 18 lat) 17-letni Czechosłowak
Kareł Novecek pokonał Hisz­
pana Emilio Sancheza 6:4. 6:3.
Wtensposóbw5latposuk­
cesie Ivana Lendla Czechosło­
wacja odzyskała europejski ty­
tuł w kat. juniorów, po trzech
latach dominacji Szwedów (Si-
monsson — 1980, Wilander —

1981 i Sundstroem -r 1982).
B Firma „Butterfly” w poro­

zumieniu z Japońską Federacją
Tenisa Stołowego zaprosiła na

miesięczne stypendium trzech

naszych zawodników. 8 sierpnia
udadzą się do Tokio: Andrzej
Grubba, Dariusz Kabaciński i
Stefan Dryszel.

finału interkontynentalnego
który przeprowadzony zostania
7 sierpnia w Londynie.

Dla ekipy polskiej jest to
ostatnia szansa poprawienia
niezbyt korzystnego wrażenia

jakie pozostawiły po sobie jej
dotychczasowe wyniki w presti­
żowych zawodach. Będzie to je­
dnak niezwykle trudne, jako ż«

dwójka Polaków będzie miała

przeciwko sobie aż pięciu Cze-
chosłowaków z rutynowanym
Standem, czterech żużlowców
ZSRR, świetnego Muellera, ak­
tualnego mistrza świata z dłu­
gich torów Maiera czy rewela­
cyjnie jeżdżącego Dal Chiele.

Zapowiada się bardzo wyrów­
nana rywalizacja, w której wy­
niku każdy układ pierwszej
piątki jest możliwy. Aby zna­
lazł się w niej przynajmniej je­
den Polak...

sywane są zazwyczaj na 4 la­
ta — i- tu nawet średnia jest
rekordowa w przypadku Dzie.
kanowskiego: 10,5 min zł).

Sprawa nie jest prosta, bo­
wiem zainteresowana piłkarzem
Gwardii jest również warszaw­
ska Legia. Dariusz Djiekanow-
ski odbywa aktualnie służbę
wojskową i ma do jej zakoń­
czenia jeszcze rok. Tymczasem,
jak pisze łódzka gazeta, Wi­
dzew jest już w posiadaniu
wszystkich dokumentów łącz­
nie z podpisanym przez Dzie­
kanowskiego kontraktem. Praw­
dopodobnie zatem piłkarz ten,
jeśli będzie bronić przez rok
barw Legii, to po zakończeniu
służby wojskowej musi powró­
cić do Łodzi, jeśli rzecz jasna
PZPN przychyli się do wniosku
Widzewa.

Wisłę do prowadzenia I-ligowe-
go zespołu. Poszukiwania chę­
tnych nastręczają pewne trud­
ności, być może dlatego, że wa­
runki jakie stawia PZPN nie
są zbyt zachęcające. Kandydaci
powinni mieć mieszkanie w

Warszawie, legitymować się od­
powiednimi osiągnięciami szko­
leniowymi, a w zamian za to

liczyć mogą m. in. na pensję
około trzy razy mniejszą od tej
jaką oferują kluby.

❖
W niedzielę zainaugurowano

kolejną edycję rozgrywek o Pu­
char Polski. Odbyły się 32 spot­
kania tzw. I rzutu szczebla cen­
tralnego z udziałem zęspołów z

III ligi oraz klas niższych. Za
dwa tygodnie, 14 bm. do rywa­
lizacji przystąpią drużyny II-

ligowe, a 24 sierpnia rozegrane
zostaną mecze 1/16 finału, do
których przystąpią już pierw­
szoligowcy.

Sparingi
pierwszoligowców

Kolejne mecze kontrolne ro­
zegrały pierwszoligowe zespoły
przygotowujące się do inaugu­
racji rozgrywek ekstraklasy.

W Zabrzu miejscowy Górnik
pokonał prowadzone przez Hu­
berta Kostkę Zagłębie Sosno­
wiec 2:0 (1:0), zdobywając bram­
ki po strzałach Pałasza i Pontu-
sa.

Przebywający na terenie woj.
katowickiego Górnik Wał­
brzych, beniaminek ekstraklasy,
rozegrał mecz w Gliwicach,
zwyciężając drugoligowego Pia­
sta 3:1 (0:1). Bramki dla wał-

brzyszan zdobyli Ciołek 2 oraz

Śpiewak, a dla drugoligowców
— Kloza.

Z okazji 60. rocznicy nadania

praw miejskich dla Skarżyska-
Kamiennej działacze tamtejsze­
go Granatu zorganizowali tur­
niej piłkarski. W finałowym
meczu Legia wygrała rzutami
karnymi z Ruchem 5:4 remisu­
jąc w normalnym czasie gry
0:0. W spotkaniu o III miejsce
Motor Lublin pokonał Granat
Skarżysko 6:1 (1:1).

Mistrzostwa świata

koszykarek
W czwartej kolejce spotkań

finałowych mistrzostw świata
w koszykówce kobiet Polki nie
grały.

Wyniki: ZSRR — Bułgaria
94:63 (44:35), ChRL — Jugosła­
wia 76:58 (32:34), Korea Płd. —

Brazylia 80:% (45:45).
Po czwartej serii spotkań fi­

nałowych bez porażki są nadal

koszykarki Związku Radziec­
kiego oraz Korei Płd. Dwu­
krotne mistrzynie olimpijskia
zawodniczki ZSRR łatwo poko­
nały Bułgarię. Jeszcze raz o-

kazało się, że największy
wpływ na grę tej drużyny ma

mierząca 210 cm Uljana Sie-
mionowa.

Tabela po czterech seriach
spotkań finałowych:
1. ZSRR 40'8
2. Korea Płd. 306
3. Brazylia 226
4. ChRL 226
5. USA 215
6. Bułgaria 135
7. Polska 135
8. Jugosławia 044

Reprezentacja Polski kolejny
mecz rozegra z USA.
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O zaporach, reformie

i kierowaniu „firmq”
Rozmowa „Gazety" z mgr. inż. JANUSZEM JAKUBOWSKIM — dyrektorem

Przedsiębiorstwa Budownictwa Hydrotechnicznego i Rurociągów Energetycznych
ENERGOPOL-2

— Panie dyrektorze, propo­
nuję, abyśmy zaczęli naszą
rozmowę od rozszyfrowania
znaczenia słów, składających
się na nazwę przedsiębior­
stwa, którym Pan kieruje.

— Przypomnijmy może po­
przednią — HYDROBUDOWA
— która lepiej odzwierciedla­
ła naszą działalność. Skąd do­
pisek rurociągi energetyczne
i obecna nazwa Energopol?
Otóż kilka lat temu trzeba
było wykonać z naszym udzia­
łem rurociąg w ZSRR — po­
wstała więc organizacja Ener­
gopol, która — zajmując się
tym zadaniem — ''wchłonęła
przedsiębiorstwa budowni­
ctwa wodno-inżynieryjnego.

Jako przedsiębiorstwo re­
prezentujemy , dość rzadką
specjalność — bo i budowę
zapór, dróg wodnych, portów.
Firma działa już 35 lat i mia­
ła różne nazwy — wielu o-

becnych pracowników je pa­
mięta, gdyż towarzyszyły ich

pracy na naszych budowach
— Stabilna załoga — to je­

dna z charakterystycznych
cech, która wyróżnia wasze

przedsiębiorstwo i którą się
chlubicie. Jest to cecha dość
wyjątkowa na naszym rynku
pracy. Jakie są powody tej
stabilności, może z nutą oso­
bistej refleksji, gdyż dotyczy
ona i PanaTM

— ...to prawda, przyszedłem
do tego przedsiębiorstwa na

staż pracy bezpośrednio no

studiach, 23 lata temu... i te­
raz nim kieruję.

Myślę, iż generalne sprawy,
które wiążą ludzi z naszą fir­
mą na lata — to klimat, ja­
ki w nim panuje i efekty, ja­
kie uzyskujemy. Klimat-
przedsiębiorstwa — reagują­
cego wolno na wszystkie eks­
tremalne zdarzenia z ze­
wnątrz, mającego ludzi —

trzymających się swoich za­
sadniczych zadań. Mówiłem o

efektach, ale nie widzianych
■w kategoriach bardzo błys­
kotliwych — raczej istniejącej
świadomości, że to dzięki pra­
cy rąk, naszych rąk, powsta­
ły, funkcjonują np. elektrow­
nia Porąbka-Żar, kanał Łą-
cżańy — Skawina itd.

To ludzi cieszy, trzyma, ra­
zem i trzyma w przedsiębior­
stwie.

Nas także jednak dotyczy
problem ludzi chętnie zmie­
niających pracę

Istnieje jednak w budow­
nictwie, a także i u nas, pew­
na grupa pracowników, któ­
ra uważa, iż trzeba przecho­
dzić — w miarę często — z

firmy do firmy. Z naszych
doświadczeń i obserwacji wy­
nika, iż są to głównie ludzie
młodzi bądź też tacy, którzy
niedawno podjęli u nas za­
trudnienie. Mówiąc więc o

stabilnej załodze — mam na

myśli ludzi z 15-, 20-letnim
stażem pracy, którzy stano­
wią trzon kadrowy załogi,
wiernie trwający przy przed­
siębiorstwie. Orni właśnie two­
rzą klimat odpowiedzialności
zawodowej. Oni też cenią so­
bie pracę w przedsiębiorstwie,
które — dzięki także wspo­
mnianej postawie odpowie­
dzialności zawodowej — po­
siada dobrą markę..

I powiem jeszcze o sprawie
nader istotnej 1 jak na dzi­
siejsze czasy ciekawej. U nas

nadal się zdarza i to wcale
nierzadko — iż praca w E-

nergopolu przechodzi s ojca
na syna.

— Ponadto — ponoć dobrie
Pan płaci... Buduje za grani­
cąTM To tei elementy, wytwa­
rzające sprzyjający stabilnoś­
ci klimat i wiążącc ludzi <

firmą na dłużej.
— Trudno zaprzeczyć, iż

płace nie odgrywają swojej —

przypisanej im zresztą — ro­
li. Ale, aby nie tworzył się
kolejny mit o Eldorado —

muszę stwierdzić, iż nie są
one u nas nadzwyczajne w

stosunku do innych przed­
siębiorstw, zbliżonych nam

profilem.
Staramy się — i to jest

prawdą — widzieć potrzebę
pracowników, dbać by zarob­
ki u nas nie odstawały od
poziomu innych przedsię­
biorstw. Ten i kolejny czyn­
nik: budowy zagraniczne w

ZSRR, Libii, Iraku — poma­
gają nam także utrzymać
stabilność załogi, gdyż nie
możemy liczyć i opierać się
wyłącznie na elementach ir­
racjonalnych. Chociaż — oso­
biście uważam je, na podsta­
wie znajomości poglądów za­
łogi — za niezmiernie istotne
i często decydujące w Chwili,
gdy ludzie stają przed dyle­
matem: odejść czy pozostać.

— W tym momencie powi­
nienem zapytać — czy Pan
przeżywał taki dylemat — ale
pozostańmy przy fakcie: pra­
cuje Pan w Energopolu 23 la­
ta. Tu Pan zaczynał jako mło­
dy inżynierTM

— ...i wtedy moim marze­
niem było osiągnięcie w per­
spektywie zawodowej stano­
wiska kierownika budowy za­
pory czorsztyńskiej. Dlaczego?
Jest to inwestycja bardzo
kontrowersyjna w opinii spo­
łecznej i naukowej, ciekawa
technicznie. Uważałem, iż
byłby to, będzie to, szczyt
moich „karierowych” możli­
wości...

— TMi Czorsztyna Pan nie

buduje.
— Niezupełnie. Czorsztyn

jest jedną z budów prowadzo­
nych przez krakowski Ener­
gopol...

— ...którego Pan jest dy­
rektorem. Proszę powiedzieć,
jak się zostaje szefem firmy
z taką marką?

— Sądzę, iż do pełnienia
tej funkcji — obok predys­
pozycji psychicznych, często
sobie nie uświadamianych, a

dostrzeżonych przez otoczenie,
zwierzchników — trzeba mieć
jednak przetelne przygotowa­
nie zawodowe i praktykę.

W moim przypadku — po
ukończeniu budownictwa
wodnego na Politechnice Kra­
kowskiej — wyjechałem na

budowę zespołu zbiorników
Czaniec — Tresna, gdyż wy­
chodziłem z założenia, a po­
twierdzała ten pogląd opinia
środowiska — iż aby stać się
faktycznie inżynierem, trzeba
mieć co najmniej dwa lata
praktyki. Pojechałem na te
dwa lata, zostałem 15. Byłem
stażystą, brygadzistą, maj­
strem, kierownikiem obiektu,
następnie budowy. Pierwszy
raz dyrektorem — ale budo­
wy — zostałem na elektrow­
ni Porąbka — Zar, najtrud­
niejszej inwestycji, jeśli cho­
dzi o wymagania techniczne,
jakiej tworzeniem bezpośred­
nio ' kierowałem. I trudnej
technicznie w obiektywnych
kategoriach sztuki inżynier­
skiej. Potem — przeszedłem
szczebel zastępcy dyrektora
do spraw środków produkcji,

który dał mi pogląd n» po­
trzeby przedsiębiorstwa i me­
chanizmy, które sprowadza­
ją środki do firmy. Następnie
dwa lata byłem naczel­
nym inżynierem — i od czte­
rech lat — jestem szefem fir­
my. A więc — w moim przy­
padku — był to po prostu a-

wans przez kolejne i na ko­
lejne szczeble w organizacji,
przemysłowej — która mnie
zatrudniła.

— Które z tych stanowisk
dało Panu najpełniejszą sa­
tysfakcję zawodową?

— Chyba stanowisko na­
czelnego inżyniera, chociażTM
To co robię w tej chwili jest
dosyć ciekawe, nawet pasjo­
nujące — gdyż . wymaga o-

bok wiedzy inżynierskiej tak­
że umiejętności ekonomiczne­
go utrzymania firmy.

— Jak odnajduje się więc
Energopol w mechanizmach
reformy gospodarczej? Jak
odnajduje się w nich jego
dyrektor?

— Reforma sprawiła, ii
zespół, którym kieruję poczuł
swoją wartość i wartość te­
go, co zdobył w praktyce za­
wodowej, na studiach. Zrozu­
miał — jak bardzo jest to o-

becnie przydatne. To podsta­
wowy element, który nasta­
wia nas w przedsiębiorstwie
bardzo dobrze do reformy
gospodarczej. W mojej ocenie
— uzupełniając to, o czym
mówiłem — reforma gospo­
darcza iest olbrzymią szansą.
Patrząc retrospektywnie —

stanowi ona najlepszy okres
w mojej pracy, okres — w

którym od mojej wiedzy, in­
teligencji zależy: ile i co mogę
zrobić dla firmy, którą kie­
ruje.

Dlatego martwią mnie bar­
dzo ostre słowa krytyki pa­
dające pod adresem reformy
— często z ust ludzi kompe­
tentnych. Uważam, iż wypo­
wiadane są zbyt wcześnie.
Trzeba patrzyć przy formuło­
waniu ocen na konkretne e-

fekty jej wprowadzania. Cho­
ciażby, biorąc pod uwagę
nasz Energopol — który star­
tował w 1981 roku z 600 min
strat do odrobienia. Teraz
jesteśmy niemal ,,ną zerze",
zgromadziliśmy nawet pewne
fundusze na zakupy inwesty­
cyjne, ludzie otrzymali na­
grody, udziały z zysku. To

wszystko jest efektem na­
szych przemyśleń i efektyw­
nych „ustawień” przedsiębior­
stwa.

Ale tu i ówdzie pojawił się
żal za minionym już, zlikwi­
dowanym przez reformę sty­
lem: baczność, polecenie i...
do roboty. Brak tego elemen­
tu wielu drażni. I z tego kie­
runku, kręgu wysuwany jest
podstawowy zarzut dla refor­
my — iż nie można przed­
siębiorstwu kazać.

A przecież to okazać”, to
nic innego, jak pochodna po­
glądu, którego czołową tezą
byłoby, iż kadra gospodarcza,
to ludzie niemyślący, wygod­
ni, których trzeba bić biczem
poleceń i nakazów, aby szyb­
ciej i lepiej pracowali.

— Jednak pewne wygod­
nictwo wśród części kadry
istnieje 1 ono prowokuje, da-
je argumenty zwolennikom
powyższego sposobu postępo­
wania, kierowania gospodar­
ką-

— Jeżeli wygodnictwo ist­
nieje — to powinno stano­
wić przedmiot rozważań i

zmian kadrowych, a nie sta­
wać się podłożem do atako­
wania reformy.

— Mówiliśmy e pozytywach
reformy, zagrożeniach dla niej
— może kilka słów o kłopo­
tach i jej wprowadzaniem.

— Wciąż nie jest ona jesz­
cze pełna. Chociażby przez
znany wszystkim, dramatycz­
ny temat: rozdzielnictwo ma­
teriału. Brak informacji w

kwestii — co i kiedy dosta­
niemy — nawet w perspekty­
wie kwartału, niezmiernie u-

trudnia stabilizowanie pracy
przedsiębiorstwa. To samo do­
tyczy np. limitowania paliw.
Musimy przecież wiedzieć ile
ich dostaniemy w roku przy­
szłym, za dwa lata itd. Two­
rzymy bowiem plany trzy-,
cztero-, pięcioletnie. Mogą
stać się iluzją, jeśli nie będą
podparte zobowiązaniami na­
szych kontrahentów. Zwracam
na ten element uwagę — ale
z takim komentarzem: trak­
tujemy ten stan rzeczy jako
przejściowy, gdyż musi się
on ewidentnie skończyć.

Muszą też być stałe i prze­
strzegane reguły „gospodar­
czej gry”. Inaczej — trudno
jest wytyczyć przedsiębior­
stwu perspektywę rozwoju.
Nie może być niepewności,
powodowanej takimi np. po­
ciągnięciami: odkładamy z

zysku pieniądze na przyszłe
własne inwestycje, zakup
środków produkcji itd. Prze­
konujemy o potrzebie takie­
go rozumowania załogę w

momencie podziału zysku. I

nagle — przychodzi podatek
stabilizacyjny, który te środki
pożera...

Tak na dłuższą, gospodar­
czą perspektywę działać nie
można — nadzieja w tym, że
reforma się ugruntuje i unie­
możliwi stosowanie podob­
nych praktyk.

— Samorząd a dyrektor
Jakubowski

— Pierwsza uwaga — dy­
rektor nie może się uważać
za najmądrzejszego w przed­
siębiorstwie.

Traktuję
’ samorza.d nie tyl­

ko jako zespół doradczy, ale
także motywujący, tzn. iż
obecnie nie tylko ja sam

skłaniam pracowników do
wykonania określonych za­
dań, ale razem ze mną robi
to grupa ludzi z załogi —

przez tę załogę wybrana. Dla
mnie samorząd jest elementem
bardzo pomocnym i uważam,
iż bez niego trudno byłoby
ludzi do pewnych zadań po­
rwać.

— Mógłby Pan przecież
wydać, zarządzenie i dopilno­
wać, aby zostało wykonane.

— Oczywiście mógłbym. I
w niektórych przypadkach
tak robię. Podobno jestem
szybki w ostrych rozstrzy­
gnięciach, prowadzenie przed­
siębiorstwa to nie sielanka —

są nagrody, są też i kary...
Mimo tego, iż „mógłbym” —

preferuję, także dlatego, iż
istnieje u nas, wśród załogi
duże zrozumienie i znajomość
potrzeb firmy — demokra­
tyczne metody zarządzania.

' Bowiem zarządzeń— które

są wspólnym, wypracowanym
w dyskusji „centrowym” sta­
nowiskiem samorządu i kie­
rownictwa przedsiębiorstwa
— nie muszę motywować. Mo­
tywacja do jego wykonania

znajduje się już wśród lu­
dzi.

— Panie dyrektorze — Kra­
ków ma ogromne potrzeby,
biorąc pod uwagę tylko bran­
żę budowlaną. Pomagacie w

ich rozwiązywaniu? Czy ist­
nieje w Energopolu poczucie
więzi z miastem, jego potrze­
bami, taki — patriotyzm lo­
kalny?

— Myślę, że istnieje. Mamy
w Krakowie swoją siedzibę,
bazy, magazyny. Wielu na­
szych pracowników stąd po­
chodzi i idąc po macy, uli­
cami narzeka np. na kogoś,
iż węzeł komunikacyjny jest
zły. Uważam więc, że skoro
jest zły i są pieniądze na je­
go poprawienie — to trzeba
to zrobić. Tak rozumiem ten,
jak Pan powiedział — patrio­
tyzm lokalny.

Ponieważ mówiłem o pie­
niądzach — dodam, iż na in­
westycjach krakowskich, nie
zarabiamy więcej niż na in­
nych. W podejmowanych je­
dnak zadaniach, także dla
miasta, chcemy trzymać się
swojej specjalności tzn. kul­
tywujemy hydrotechnikę.
Stąd też wykonujemy roboty
na terenie całej Polski, nie
tylko w Krakowie.

— Złośliwi twierdzą, ie to

przez Was są kłopoty z wodą
w Krakowie, optymiści gło­
szą, że dzięki Wam one się
skończą...

— Skończą się na pewno.
Raba II to ogromna in­
westycja i mimo, iż chciał-
bym być człowiekiem, z któ­
rego nazwiskiem łączy się o-

sobistą odpowiedzialność za

tę wodę — to trzeba prze­
cież pamiętać, iż pracuje przy
jej realizacji ogromny zespół
projektantów, inwestorów itd.
I były, i nadal są — ogrom­
ne zespoły problemów „do
przejścia”.

Nie uchylając się więc od
odpowiedzialności przedsię­
biorstwa, mojej osobistej —

chcę tylko zaznaczyć, iż nie
wszystko od nas zależy.

Dodam też iż Raba II

jest inwestycją, która w sto­
sunku do możliwości gospo­
darczych państwa — „idzie
dobrze”.

— Powiedział Pan, kłopoty
s wodą na pewno się skoń­
czą. Zapytam więc — kiedy?

— Są już pewne efekty,
szkoda tylko, że się o nich
bardzo mało mówi. W ub. ro­
ku poprzez pewne „przełącze­
nia inżynierskie” — Kraków
otrzymał o 12 proc. wody
więcej. I nadal chcemy tę
wodę dawać dla miasta sto­
sując takie właśnie inżynier­
skie kombinacje i nie cze­
kając na skończenie całej in­
westycji, której harmonogram
jest taki: piętrzenie zbiornika
w Dobczycach w 1985 r„ do­
datkowe efekty wody — w

1986 roku. Cała inwestycja
natomiast, ma trwać dłużej
— a sam problem wymagał­
by rozmowy w nie mniejszej
objętości, niż nasza dzisiej­
sza...

— Pozwoli Pan więc, iż po­
traktuję pańskie słowa jako
zaproszenie na budowę Ra­
by II.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

TO WARTO ODNOTOWAĆ
Przed rokiem zakupiłem maszynkę do

zapalania gazu, która po jakimś czasie się
zepsuła i nigdzie w Jaśle nie mogłem jej
naprawić. Ze względu na dość nierytmicz-
ną dostawę zapałek do najbliższego kios­
ku i trudności, jakie sprawia mi chodze­
nie (inwalida 1 gr. 88 lat), wysłałem za­
palniczkę do producenta — Spółdzielni
Pracy „Elektrogrzejńik” w Bielsku-Białej
z prośbą o naprawę. Szczerze się ucieszy­
łem, gdy po paru tygodniach otrzymałem
przesyłkę z naprawioną maszynką.

Za pośrednictwem „Gazety Krakowskiej"
której jestem stałym czytelnikiem, chcę
serdecznie podziękować przedstawicielom
Spółdzielni za tę tak dla mnie ważną przy­
sługę.

S. ORLIŃSKI
Jasło ul. Floriańska Ga

Na łamach „Gazety Krakowskiej” obciął­
bym serdecznie podziękować Krakowskim
Zakładom Armatur za pomoc w nabyciu
części zamiennych do baterii zlewozmywa­
kowej produkowanej przez te Zakłady
na licencji austriackiej. Muszę zaznaczyć,
że „Armatura” może służyć za przykład
solidności w załatwianiu reklamacji. Ile
razy zwróciłem się o kupno jakiejś czę­
ści zamiennej, niedostępnej w Kętach, za­
wsze ja otrzymałem.

BOLESŁAW SZCZUREK
Kęty os. Gen. Sikorskiego 5/69

URLOP — NIE ZAWSZE
ZNACZY RELAKS

Nawet piękna tegoroczna pogoda nie
zawsze jest w stanie wynagrodzić urlo­
powiczom mankamenty niewłaściwie zor­
ganizowanego wypoczynku. Przykładem
są wczasy (1 kategorii), zaoferowane
przez Spółdzielnię Turystyczną „Groma­
da” — Oddział w Gdańsku, pracownikom
Huty im. Lenina (i nie tylko) w Jastrzę­
biej Górze. Z listu podpisanego przez 16
uczestników dowiadujemy się o wielu
niedociągnięciach, które pobyt tam czy­
niły nieznośnym — takich jak: wilgoć w

większości pokoi w pensjonacie . „Kasze-
be”, zarobaczenie w willi „Lidia”, pry­
mitywne urządzenia sanitarne — jedna
umywalka na kilka pokoi, zepsuty pry­
sznic, brak miednic, papieru toaletowego,
za mało koców, wieszaków, lampek noc­
nych itd.

„Przez cały czas trwania turnusu —

czytamy — występowały ciągłe przerwy
w dostawie wody do urządzeń sanitar­
nych. Sprzątanie trzeba było wykonywać
we własnym zakresie; właściciel pensjo­
natu wypożyczał w tym celu odkurzacz.

Wyżywienie wprawdzie nie należało do
najgorszych, natomiast pełna odpłatność
za dzieci do lat trzech wydaje się zwy­
kłym zdzierstwem.

Dużo do życzenia pozostawiała także
organizacja wypoczynku. Wczasowicz był
tu zdany sam, na siebie. Przedstawiciel
„Gromady” nie zorganizował ani jednej
wycieczki. Nie znając terenu, nie umiał
nam tym samym udzielić żadnej na ten
temat informacji. Ośrodek nie posiadał
leżaków, sprzętu plażowego i sportowego,
urządzeń zabawowych dla dzieci, świetli­
cy, wypożyczalni książek, nie mówiąc o

zepsutym telewizorze w pensjonacie „Ka-
szebe”.

Czy w tej sytuacji wczasy te zasługu­
ją na miano I kategorii, a cena w „Ka-
sżebe” — 10.842 zł, w „Lidii” — 10.520 zł.
za turnus nie jest zbyt wygórowana?”

BRAK RZETELNEJ
INFORMACJI

Zatelefonował do nas Czytelnik ze

Skawiny, żaląc się, że w sklepie GS w

Czyżynach nie tylko nie może zakupić
potrzebnych środków do zwalczania ston­
ki, ale nawet dowiedzieć się, kiedy będą
one w sprzedaży. Wiadomo tylko, że nie
brak ich w tutejszym magazynie. Wiemy
jak cenny jest> zwłaszcza latem, czas rol­
nika, więc aby nasz Czytelnik nie tracił
go na dalsze niepotrzebne wyjazdy, po­
stanowiliśmy mu pomóc i wyjaśnić spra­
wę u kierownika wspomnianego sklepu.
I cóż się okazało? Kierownik nie może
rzetelnie poinformować klientów, bowiem
sam nie jest dokładnie poinformowany
przez swoich zwierzchników. Radził nam

więc zwrócić się w tej sprawie do WZGS.
Tu dowiedzieliśmy się. że WZGS otrzy­
mał od Wojewódzkiej Stacji Kwarantan-t
ny i Ochrony Roślin zakaz detalicznego
rozprowadzania preparatów .przeciwston-
kowych. Dalszych informacji miał nam

udzielić dyrektor tej placówki Stanisław
Wypasek.

Pan dyrektor wyjaśnił, że ponieważ
stonka w tym roku okazała się bardzo od­
porna na środki chemiczne i być może,

trzeba będzie zagrożone nią obszary o-

pryskiwać nawet trzy razy, wstrzymał
detaliczną sprzedaż tychże preparatów.
P. dyrektor zaproponował nam wymyśle­
nie lepszego sposobu walki ze szkodnikiem
niż zastosowany przez niego. Niestety nie
jesteśmy w tej sprawie kompetentni. Na­
tomiast Henryk Cyganik w piątkowym
numerze „Gazety” (8. VII. br.) w artyku­
le pt. „Polak potrafi” opisuje sposób me­
chanicznego zwalczania stonki, wynale­
ziony przez rolnika Jana Baczkę. Radzi­
my zapoznać się z nim dyrektorowi Wypa-
skowi. Wynalazek ten ma tę przewagę
nad dotychczas stosowanymi sposobami,
walki ze stonką, że nie pozostawia w gle­
bie (nawet czasem i po okresie karencji)
szkodliwych dla zdrowia substancji.

ROZŻALONY DZIADEK

— tak zatytuował korespondencję do
nas p. Józef Puchała. Cóż stało się po­
wodem tego rozżalenia? Nasz Czytelnik

: jest inwalidą II grupy,. co upoważnia go
do zakupów poza kolejnością. Ten > przy­
wilej przysługuje tylko jemu, natomiast
gdy chce on zakupić cokolwiek, (ostatnio
np. buciki) dla swoich wnucząt, obowią­
zuje go normalna kolejka, w której — jak
pisze -- nie ma on, siły stać. Pyta nas

czy słuszny jest przepis, zabraniający
dziadkom—inwalidom z korzystania przy
kupnie rzeczy dla swoich wnuków z

przywileju inwalidztwa?
Trudno nam zająć w tej sprawie je­

dnoznaczne stanowisko. Sygnalizujemy je­
dnak problem tym bardziej, że na ten
sam tęmat wypowiada się p. Alicja Wo­
żniak, głuchoniema inwalidka, która chcąc
cokolwiek kupić swoim małym dzieciom
musi także stać w normalnej kolejce.
Najczęściej jest to kolejka b. długa. Nie
mając komu powierzyć opieki nad malu­
chami. zmuszona jest zabierać je z sobą
na zakupy. Ani ona, sama chora, ani
dzieci nie wytrzymują czekania w dłu­
gich kolejkach. Rozpacz ją ogarnia, gdy
pomyśli o konieczności wyposażenia
starszego syna w ubranie i przybory do
szkoły. Dziecko w tym roku . rozpoczyna
pierwszy rok nauki.

PROM — WIDMO

Jestem mieszkanką woj., bielskiego,
pracuję w województwie krakowskim.
Aby tam się dostać, muszę codziennie
przeprawiać się promem przez Wisłę w

miejscu gdzie jest ona naturalną granicą
między województwami. Prom ten od
najdawniejszych czasów był tu jedynym
połączeniem i służył nam w miarę do­
brze.- Od roku stał się jednak mniej
sprawny; co jakiś czas z lepszym lub gor­
szym 1 skutkiem likwidowano jego usterki
aż do czerwca br. kiedy to Rejonowy Za­
rząd Dróg Publicznych w Wadowicach
ogłosił w prasie o przestoju promu w

związku z planowym remontem, mającym
się rozpocząć 6 czerwca br. Jak na razie
prom wyciągnięto z wody na brzeg i po­
woli rdzewieje. Remontu nie rozpoczęto.
My wszyscy korzystający z tego środka
komunikacji na co dzień, błagamy Cię Re­
dakcjo o interwencję w sprawie przy­
spieszenia tego remontu. Niechże wresz­
cie ten prom. służy ludziom a przestanie
być promem—-widmem!

JANINA DZIUBA — Spytkowice

PRZYSPIESZYĆ TEN REMONT

My mieszkańcy wsi Sawa (gmina Ra­
ciechowice) zwracamy się z usilną prośbą
do „Gazety” o zainteresowanie się prze­
biegiem budowy mostu na rzece Stradom-
ce oraz drogi łączącej Sawę z Gruszo-
wem. W 1980 r. rozpoczęto budowę mo­
stu oraz ujęcia wody do stawów ryb­
nych. Zapora wraz z ujęciem wody zo­
stała wykonana. Mieszkańcy Sawy w czy­
nie społecznym wybudowali jeden przy­
czółek rąostu, drugi- został zazbrojony,
lecz nie dokończony z powodu braku
gwoździ i desek. Przyczółki te obecnie się
rozsypują i mostu jak nie było tak nie
ma. W okresie letnim jesteśmy zmuszeni
przeprawiać się przez rzekę, ale gdy wo­
da przybierze, objazd wynosi 4 km. Nale­
ży nadmienić, że z naszej wsi 3 razy w

tygodniu Pogotowie wozi chorego na za­
biegi do Kliniki Urologicznej w Krako­
wie.

Trudno nam dalej ze spokojem znosić
tę obojętność, z jaką Urząd Gminy Ra­
ciechowice (Mistrz Gospodarności) spra­
wujący nadzór nad wszystkimi pracami
toleruje niesolidność wykonawców, panu­
jący bałagan i marnotrawstwo. Może in­
terwencja „Gazety” przypomni odpowied­
nim instytucjom o ich obowiązkach.

<Opr. a.k.)

Ważną konsekwencją bezwarunkowej kapitulacji III

Rzeszy było nie tylko przekreślenie jej zaborów terytorial­
nych ód 1938 r. i wskrzeszenie takich państw jak Austria
i Czechosłowacja, ale dokonanie znacznych zimian granicz­
nych w Europie. Objęły one wiele państw, lecz pierwszo­
planowe znaczenie, w tym także dla Polski, miały zmiany
terytorialne Niemiec.

Problem granic Niemiec

Problem powojennych granic niemieckich był ściśle po­
wiązany z zagadnieniem spłaty przez pokonane Niemcy
reparacji wojennych. Na drugim posiedzeniu Konferencji
w Poczdamie 18. VII. 1945 r., mocarstwa zachodnie, a szcze­
gólnie Churchill, zaproponowały traktowanie Niemiec w gra­
nicach z 1937 r. Z poglądem powyższym nie zgodził się
Stalin stwierdzając między innymi: „Niemcy są tym, co

zostało po wojnie. Żadnych innych Niemiec nie ma”. Zgo­
dził się w końcu na to, aby „przyjąć Niemcy z 1937 roku,
ale tylko jako punkt wyjściowy”. Miało to ułatwić uzgod­
nienie kompromisu w sprawie podziału odszkodowań nie­
mieckich oraz skłonić Związek Radziecki do ustępstw w in­
nych kwestiach. Niezwykle istotne znaczenie miało posta­
nowienie punktu VI umowy poczdamskiej, w którym mo­
carstwa zachodnie wyraziły zgodę na przejęcie przez Zwią­
zek Radziecki miasta Koenigsberg—Królewiec (dzisiaj Ka­
liningrad) wrae z przyległym obszarem, stwierdzając zarazem,
iż będą tę zmianę graniczną popierały „przy przyszłym ure­
gulowaniu pokojowym”,. Jako zwycięskie mocarstwo koalicji
antyhitlerowskiej Związek Radziecki w żadnej fazie kon­
ferencji poczdamskiej nie czynił najmniejszych złudzeń, iż
uzgodnione zmiany graniczne traktuje za ostateczne. Nato­
miast wyrażenie zgody na ich formalne zaakceptowanie
w przyszytym traktacie pokojowym z Niemcami uważał za

sprawę drugorzędną. Mocarstwa zachodnie, a następnie RFN,
wyrażały jednak na ten temat w okresie późniejszym od­
mienny pogląd.

Granica na Odrze i Nysie Łużyckiej

Na wniosek delegacji radzieckiej do Poczdamu saproszono
także delegację polską na czele z przewodniczącym Krajo­
wej Rady Narodowej Bolesławem Bierutem w celu wysłu­
chania jej opinii na temat zachodniej granicy Polski.. Zgod-
pic ze wcześniejszymi ustaleniami Wielkiej Trójki wia­
domo już bowiem było, że Polska otrzyma znaczne nabytM

Poczdam a sprawa granic w Europie,v>
terytorialne na zachodzie i północy. Chodziło natomiast
o wynegocjowanie jak najbardziej korzystnego przebiegu
granicy zachodniej, co byłoby niemożliwe bez aktywnego po­
parcia strony radzieckiej, która pd naciskiem mocarstw za­
chodnich musiała wyrazić zgodę na całkowite uregulowanie
polskich roszczeń, odszkodowawczych z własnej strefy oku­
pacyjnej, o czym szerzej w następnym odcinku. Delegacja
Polska miała możliwość przedstawienia swej argumentacji
przywódcom poszczególnych państw na odrębnych spotka­
niach, spotykając się zasadniczo ze zrozumieniem ze strony
amerykańskiej, ale z licznymi zastrzeżeniami delegacji bry­
tyjskiej, a szczególnie Churchilla. Dopiero po jego wy-
jeździe do Londynu po przegranych wyborach do Izby
Gmin, postawa Brytyjczyków wobec postulatów polskich
stała się bardziej przychylna. W postanowieniu umowy
poczdamskiej punkt IX B przyznano Polsce bardzo korzy­
stny przebieg granicy zachodniej wzdłuż Odry i Nysy Łu­
życkiej (zachodniej). Do Polski włączono także byłe wolne
miasto Gdańsk i tę część Prus Wschodnich, którą nie prze­
kazano Związkowi Radzieckiemu. Na wniosek '

prezydenta
Trumana nastąpił podział Zalewu Szczecińskiego, przy czym
Świnoujście i Szczecin znalazły się po stronie polskiej. Na­
leży podkreślić, że zgodnie a generalną tendencją mocarstw
zachodnich „ostateczne ustalenie granicy Polski... (miało)
być odłożone do konferencji pokojowej”. Ale zastrzeżenie
powyższe osłabiały wyraźnie następujące sformułowania
końcowe, iż przekazane pod zarząd Polsce byłe obszary nie­
mieckie „nie powinny być uważane za część radzieckiej
strefy okupacyjnej Niemiec”. Stwierdzenie „byłe obszary
niemieckie” wraz z decyzją. ® przesiedleniu ludności nie­
mieckiej z obszarów przekazanych Polsce stanowi wyraź­
ny dowód na to. iż Wielka Trójka traktowała przekazanie
powyższych obszarów Polsce w Poczdamie jako ostateczne.

Wysuwane później na Zachodzie, a obecnie także w RFN
tżw. „zastrzeżenia traktaitowe” w odniesieniu do zachodniej
granicy Polski, nie wytrzymują krytyki. Trudno bowiem
przypuszczać, aby mocarstwa przyznając Polsce ziemie na

wschód od Odry i. Nysy Łużyckiej oraz nakazując jej prze­
siedlenie ludności niemieckiej, traktowały powyższą decyzję
jaka tymczasową. Traktat pokojowy miał w tym wypadku
iMfca formalna, do akutku trak­

tatu pokojowego z Niemcami ze względu na różnice poli­
tyczne między ZSRR i “-mocarstwami zachodnimi w okresie
po konferencji w Poczdamie, nie może prowadzić do pod­
ważania decyzji terytorialnych dokonanych na. rzecz Pol­
ski jako ofiary agresji hitlerowskiej w 1939 r. Kolejnym
argumentem na rzecz ostatecznego charakteru granicy na

Odrze i Nysie Łużyckiej jest decyzja Sojuszniczej Rady
Kontroli Niemiec z 1946 r. odnośnie likwidacji państwa
pruskiego. W ten sposób w rok po zakończeniu wojny mo­
carstwa koalicji antyhitlerowskiej doprowadziły do likwi­
dacji tego państwa niemieckiego, które było zarzewiem
militaryzmu .i szowinizmu, skierowanego głównie przeciw
Polsce. Nie wnikając zatem w' zagadnienia szczegółowe mo­
żna stwierdzić jednoznacznie, że decyzje poczdamskie w

sprawie zachodniej i. północnej granicy Polski były, aktem
o znaczeniu historycznym, które w nawiązaniu do posta­
nowień w Jałcie odnośnie granicy wschodniej ze Związkiem
Radzieckim, wyznaczały jej nowy kształt terytorialny. W
ten sposób Polska, dzięki układowi sojuszniczemu ze ZSRR
z 21. IV. 1945 r. stała się ważnym ■elementem systemu bez­
pieczeństwa europejskiego, który zachowuje swą ważność

po dzień dzisiejszy.

Znaczenie przesiedlenia ludności niemieckiej
W punkcie XIII umowy poczdamskiej szefowie rządów

trzech mocarstw doszli do wniosku „rozważywszy sprawę
pod każdym względem... że należy przeprowadzić przesie­
dlenie do Niemiec ludności lub jej części pozostałej w Pol­
sce, Czechosłowacji i na Węgrzech. Zgodni są co do tego,
że wszelkie przesiedlenia powinny odbywać się w sposób
zorganizowany ,«ludzki”. Kontrola przesiedlania należała do
Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec, która ustalała także
kontyngenty ludności wysiedlanej do poszczególnych stref
okupacyjnych. W sumie w latach 1945—1947 wysiedlono z

Polski ok. 3,5 migi, Czechosłowacji 2,5 min, Węgier 0,5 min
oraz Austrii 150 tys, Niemców względnie obywateli państwa
niemieckiego. Do tej kategorii nie można zaliczyć ok. 6
min Niemców, którzy przemieścili się na zachód przed
nadejściem Armii Czerwonej w ramach masowych przesie­

dleń dokonywanych przez władze hitlerowskie, bądź też
normalne ucieczki (Ostflucht). Jest to o tyle istotne, że w

RFN i pierwszą i drugą kategorię traktuje się jako .tzw.

„wypędzonych”. Ogólnie rzecz biorąc przesiedlenia oraz u-

ciecżki ludności niemieckiej są odwróceniem historycznego
„parcia na wschód” (Drang nach Osten) oraz wyciągnięciem
logicznych wniosków przez zwycięskie mocarstwa z faktu
niepowodzenia z tworzenia mniejszości narodowych w po­
szczególnych państwach w okresie międzywojennym. Była
to także odpowiedź na hitlerowską politykę zaboru i ek­
sterminacji oraz przesiedleń w stosunku do poszczególnych
narodów w okresie II wojny światowej. Przesiedlenia lud­
ności niemieckiej, wbrew propagandzie zachodnioniemiec-
kiej, stanowiły wyraz dążeń zwycięskich mocarstw do na­
dania zmianom terytorialnym po 1945 r. nieodwracalnego
charakteru.

Zawarcie traktatów pokojowych z satelitami Niemiec

W punkcie X umowy' poczdamskiej uzgodniono także ure­
gulowanie kwestii terytorialno-politycznych byłych sateli­
tów Niemiec: Włoch, Bułgarii, Finlandii, Węgier i Rumunii,
przekazując powyższą sprawę specjalnie powołanej Radzie
Ministrów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw. Po
osiągnięciu na jej forum zasadniczego porozumienia w wie­
lu kwestiach prawno-proceduralnych zwołano w lipcu 1946 r.

w Paryżu konferencję pokojową 21 państw, która doprowa­
dziła 10. II. 1947 r. do podpisania traktatów pokojowych na

zasadach wstępnie opracowanych przez ministerstwa spraw
zagranicznych czterech mocarstw. W wyniku podpisania
traktatów pokojowych byłe państwa satelickie zostały przy­
jęte w poczet członków ONZ. Rozpoczynał się już jednak
okres tzw. „zimnej wojny”, który pogłębił różnice między
mocarstwami koalicji antyhitlerowskiej, uniemożliwiając
podpisanie traktatu pokojowego z Niemcami i Austrią. Z
tą • ostatnią zawarto tzw. Traktat Państwowy w maju 1955
r., znoszący okupację i przywracający jej suwerenność po
przyjęciu statusu państwa neutralnego. Rozwój wydarzeń
politycznych na terenie okupowanych Niemiec w latach
1945—1949 uniemożliwił zawarcie traktatu pokojowego po
dzień dzisiejszy, co jednak w żaden sposób nie zmienia
faktu o historycznym znaczeniu uchwał konferencji pocz­
damskiej. Zapadłe w Poczdamie decyzje terytorialno-pb-
lityczne stanowią ważny element ładu pokojowego w Eu­
ropie współcześnie.

ERHARD CZIOMER



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA WTOREK, 2 SIERPNIA 1982 R. — NR 180

Zacieśniają się więzy przyjaźni i współpracy między
towarzyszami sztuki drukarskiej Krakowa i Lipska

Dobrodzieje nowosądeckiej książnicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia. dotyczące elektronicznej
techniki obliczeniowej.

Z uznaniem mówią w Dru­
kami Wydawniczej o wprowa­
dzeniu ich w arkana tzw. ter-
monici przez pracowników IN­
TERDRUCKU, gdzie technolo­
gia ta — wynaleziona w NRD
— znalazła już wcześniejsze
zastosowanie w introligator-
niach. Dzięki pomocy towarzy­
szy sztuki drukarskiej z Lip­
ska, po sprowadzeniu do Kra­
kowa identycznych urządzeń,
nie było trudności z ich opa­
nowaniem, z wdrożeniem te-

ehnologii termonici.
I jeszcze informacja dosłow­

nie z ostatniej chwili. Prze­
widuje się nowe szkolenie od­
delegowanych przedstawicieli
załogi Drukarni Wydawniczej
w INTERDRUCKU. Nastąpi
to w związku z przewidywaną
w jesieni br. dostawą z NRD
nowej linii do oprawiania
książek. W taką linię wypo­
sażony jest już lipski Kom­
binat To nowe urządzenie po­

Młodzież nie pamięta o Anczycu
czyli ciężkie czasy poligrafii

Rozmowa „GK” z Tadeuszem Zaćhariasiewiczem — dyrektorem Drukarni Wydawniczej
im. Władysława Ludwika Anczyca

— Zaledwie od dwóch lat
Drukarnia Wydawnicza nosi
imię Władysława Ludwika An­
czyca, mistrza poligrafii, poety,
dramaturga, społecznika, któ­
rego 100. rocznica śmierci mi­
nęła właśnie 28 lipca. Panie
dyrektorze, dlaczego tak póź­
no drukarnia nazwana zosta­
ła imieniem tego wybitnego
Polaka?

— Po prostu wcześniej by­
liśmy niegodni tego imienia.
Może to trochę wielkie słowa,
jednakże mające odzwiercie­
dlenie w pracy naszej drukar­
ni. Otóż dopiero po zdobyciu
I miejsca wśród zakładów po­
ligraficznych z całego kraju,
otrzymaniu sztandaru prze­
chodniego prezesa Rady Mini­
strów i Centralnej Rady
Związków Zawodowych, my­
ślę, że stanęliśmy na wysoko­
ści zadania pracy w drukar­
stwie, której, jak sądzę, i sam

Anczyc by się nie powstydził.
Chociaż muszę pani powie­
dzieć, że na początku działal­
ności Drukami Wydawniczej,
w jej nowym budynku przy
ulicy Wadowickiej, czyli w

latach siedemdziesiątych, nasi
klienci ciskali gromy pod a-

dresem drukarni, złorzecząc
drukarzom i ich pracom. A to,
że nie umieją drukować, że

psują ciekawe książki itd. Roz­
poczęliśmy wtedy walkę o Ja­
kość, która trwała parę lat
Na szczęście udało nam się na

nowo pozyskać zaufanie czy­
telnika i wtedy mogliśmy so­
bie pozwolić na nadanie Dru­
karni Wydawniczej imienia
Anczyca.

— Czy posiadacie jakieś pa­
miątki z tej pierwszej, Anczy-
cowej drukarni?

— Tak. Jest ich nawet sporo.
Niestety zapakowane w pudła
czekają na lepsze czasy, czyli
na młodzież, która wykaże ni­
mi jakieś zainteresowanie...

— Czyżby dzisiejszej mło­
dzieży w ogóle nie interesowała
historia krakowskich drukarń?

— Chyba tak. skoro do izby
pamięci, jaką urządziliśmy w

Drukarni Wydawniczej, nikt z

młodzieży nigdy nie zachodził.
Były w niej gabloty z cieka­

Nowości Wydawnictwa Literackiego
Jacek Łukasłewicz — „ALBUM”, WL 1983, nakład 2 tyi.

egz., str. 142, cena 30 zł.
Tadeusz Szaja „RÓWNOWAGA”. WL 1983, nakład 2 tył.

egz., str. 108, cena 25 zł.
Dwa nowe tomiki wierszy dwu poetów, jednego wywiano-

wanego w kolebce w pałeczkę i lutnię przez 9 córek Zeusa
i. tytamlki Mnemosyne oraz drugiego, który poetą dobrym ni­
gdy nie będzie, bo jest mózgowcem, krytykiem, teoretykiem,
analitykiem. Jeden pisze prościutko, jak trzeba:

W świecie Śmierci i połamanych
wartości

Pocieszam się polskim kapuśniakiem
Drugi zaś uprawia współczesny, intelektualny gcngo-

ryżm:
Puszysty list z lisią krwią w jej ciele

A swoją drogą lista krytyków, naukowców, intelektuali­
stów. którzy pragną się ■nobilitować poprzez pisanie wier­
szem lub prozą, w literaturze polskiej niebezpiecznie ro­
śnie. Przykładem choćby Jan Prokop, Jan Paweł Szymań­
ski. Andrzej Kijowski, nieżyjący już Michał Sprusiński,
wspomniany tu Jacek Łukasiewicz. pracownicy UJ Adam
Zagajewski i Julian Kornhauser. A tu oprócz mózgu i świa­
domości (o czym niżej) trzeba mieć jeszcze serce, uczucie,
wiarę, wewnętrzne napięcie, nie mówiąc już o talencie.

Jan Trąbka — „MÓZG A ŚWIADOMOŚĆ”, WL 1983, na­
kład 10 tys. egz., str. 296 + 28 stron ilustracji, cena 135
zł. Nietypowa to dla profilu wydawniczego WL książka,^bo
medyczna, z pogranicza filozofii i nauki i straszliwym ję­
zykiem nauki napisana. Autor kieruje Zakładem Informa­
tyki Medycznej AM w Krakowie, jest członkiem Międzyna­
rodowego Instytutu Badań Mózgu, zastępcą przewodniczące­
go Krakowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Cyberne­
tycznego, Napisał przeszło 120 prac z zakresu neurologii, ne-

urofizjologii. neurofarmakologii 1 informatyki medycznej.
Autorytet zatem wybitny, niestety bez daru słowa, bez ta­
lentu mówienia prosto i porywająco o rzeczach trudnych,
jak to o sprawach duszy ludzkiej czynił nieodżałowanej pa­
mięci inny profesor krakowskiej AM, psychiatra i humani­
sta Antoni Kępiński, którego mądre książki stały się nda-

gierami wydawniczymi WL,

MIGUEL ANGEL ASTURIAS — „BOLESNY PIĄTEK”,
WL 1983. nakład 20 tys. egz., str. 242, cena 110 zł. Kolejny
tom z serii prozy iberoamerykańskiej, w tłumaczeniu An­
drzeja Nowaka, z posłowiem Adama Komorowskiego. Autor
jest pisarzem gwatemalskim, laureatem Nagrody Nobla z

1967 r., a o jego pisarstwie mówi się, że jest „zakorzenione
w charakterze narodowym i indiańskich tradycjach”. W
Polsce znamy już „Niejaką Mulatkę” i „Legendy gwatemal­
skie”, Ukazujący się obecnie „Bolesny piątek” wyszedł w

1972 r. jako ostatnia książka wydana za życia pisarza,
w której Asturias wrócił pamięcią do wydarzeń sprzed 50
lat, gdy był młodzieńcem, a w kraju rządził dyktator Estra­
da Cabrera.

Primo Levl — „NAJLEPSZA JEST WODA", WL 1983, na­
kład 20 tys. egz., str. 238, cena 100 zł. Książka zawiera 20
opowiadań typu sf, czyli science-fiction. Autor jest pisarzem
włoskim, rocznik 1919, w Polsce znanym już z książki „Czy
to jest człowiek”, napisanej po pobycie w Oświęcimiu, do
którego trafił jako partyzant piemoncki, wraz z grupą de­
portowanych Żydów. „Najlepsza jest woda” ukazuje się
w przekładzie Halszki Wiśniowskiej, z posłowiem Henryki
Młynarskiej, z ilustracjami Marka Pietrzaka.

„WŚRÓD MITÓW TEATRALNYCH MŁODEJ POLSKI”,
WL 1983, nakład 3 tys. egz., str 436 4-31 str. ilustracji. Jest
to praca zbiorowa pod redakcją Ireny Sławińskiej i Marii
Barbary Stykowej, poświęcona teatrowi Młodej Polski, ana­
lizowanemu pod kątem powstawania i analizowania mi­
tów, głównie aktorskich, choć jest i o Pawlikowskim. Mae-
terlincku. Hamsunie, teatrze orientalnym, legendarnych in­
scenizacjach, symbolistach rosyjskich etc. Na obwolucie
projektu Bohdana Prądzyńskiego wykorzystano „Sylwetę
43” Stanisława Eliasza Radzikowskiego, szkoda jednak, że
na źródło się nie powołano. A w ogóle, to ów zapomniany
trochę Stanisław Eliasz Radzikowski (nie mylić z Waleria­
nem. którego namalowaną na skale Matkę Boską podzi-
■wtsłą do dziś turyści w podkrakowskiej Dolinie Mnikow-
skiej nad uroczą Sanką) stanowi swego rodzaju rewelację
artystyczną, a ducha i styl epoki wyraża nawet chyba le­
piej, niż sam Wyspiański. Ba, ale bo też w cyklu 43 po­
cztówek malarz przedstawił nia byle kogo, bo Irenę Solską,
* której się kochał, (kfj

zwoli na zwiększenie produk­
cji książek również w Krako­
wie. Dzięki wcześniejszemu
opanowaniu eksploatacji linii,
jeszcze w tym roku spodzie­
wane są tu pierwsze efekty.

Równocześnie odnotować
trzeba, że w krakowskiej Dru­
karni Wydawniczej towarzysze
sztuki drukarskiej z Lipska
mieli możność zapoznania się z

nowoczesną maszyną rotogra­
wiurową, jej techniką, techno­
logią. Po zainstalowaniu nieco
innej, ale podobnej w Lip­
sku, tamtejszym drukarzom
przydały się wiadomości zdo­
byte w Krakowie.

Obie strony przekazują so­
bie doświadczenia z zakresu
elektronicznej techniki obli­
czeniowej. Z tym, że strona
krakowska na razie stosuje
komputeryzację dla gospodar­
ki materiałowej, księgowości.
Ma w tym względzie sporo
doświadczeń, z którymi z du­
żym zainteresowaniem zazna­
jomili się przedstawiciele z

Lipska. W niedalekiej zaś
przyszłości w Krakowie, tak

wymi dokumentami, fotogra­
fie, książki, zapiski z osobisty­
mi uwagami czynionymi ręką
Anczyca.

— Może nareszcie doczeka­
my się w Krakowie muzeum

poligrafii, a wtedy pamiątki po
Anczycu znajdą należne im
miejsce.

— Obawiam się, że może to
czekanie trwać długie lata,
gdyż jak na razie nikomu nie
udało się nic zrobić w tym za_-

kresie. Ktokolwiek coś zacznie
wokół krakowskiego muzeum

poligrafii, natychmiast spotyka
szereg trudności z rzędu tych,
co to są nie do przezwycięże­
nia. A pamiętajmy, że np.
Warszawa może pochwalić się
bardzo ładnym muzeum, na

którego budowę przekazywały
fundusze warszawskie drukar­
nie, bo niestety, ale ten zac­
ny cel jest bardzo kosztowny,
same datki społeczne nie roz-

wiążą problemu wartości wie­
lu milionów złotych.

— Panie dyrektorze, nie ma­
my więc izby pamiątek po An­
czycu, nie mamy muzeum po­
ligrafii, ale chyba jednak w

Drukarni Wydawniczej pamię­
ta się o Anczycu?

— Oczywiście. W związku z

rocznica śmierci Anczyca przy­
gotowujemy specjalne meda­
liony, a w najbliższych mie­
siącach zostanie wmurowana

tablica upamiętniająca zasługi
tego wybitnego drukarza. Po­
nadto wydamy publikacje po­
święcone zasługom Anczyca w

dziedzinie drukarstwa, bo mu-

simy pamiętać, iż ówcześni
drukarze byli naprawdę mi­
strzami w swoim fachu. Dru­
karstwo było wielką sztuką,
skład wykonywany był ręcz­
nie z zachowaniem wszelkich
prawideł i dokładności w tym
zawodzie. A i drukarz wtedy
był—jaktosięmówi—pa­
nem, człowiekiem dobrze sy­
tuowanym...

— Ze słów pana wynika, iż
dzisiaj drukarstwo jakby nieco
podupadło. W czym tkwi przy­
czyna obniżenia statusu druka­
rza?

— Przede wszytkim brak lu­
dzi do pracy. Codziennie ktoś

Jak to ma miejsce już w lip­
skim INTERDRUCKU, wpro­
wadzi się system komputero­
wy do sterowania produkcją,
technologią poszczególnych
procesów w drukarni.

W Drukarni Wydawniczej
wystąpił swego czasu brak ka­
mieni do polerowania cylin­
drów rotograwiurowych. Mu­
szą one być gładkie, błysz­
czące jak lustro. Gdy w IN-
TERTRUCKU dowiedziano się
o tych kłopotach, przekazano
całą paczkę takich polerni-
czych kamieni, dzięki czemu

krakowska drukarnia nie mia­
ła ani jednego przestoju. Nie
żądano zwrotu. Po uzupełnie­
niu zaopatrzenia, drukarnia z

gorącym podziękowaniem od­
dała „dług”.

Kilka słów o sprawach so­
cjalnych. W tym roku dzieci
pracowników Drukarni Wy­
dawniczej wypoczywały na

kolonii w Munchehoffe, zwie­
dzały Berlin. W przyszłym ro­
ku dzieci pracowników IN­
TERDRUCKU przyjadą do

odchodzi z Drukarni Wydaw­
niczej. Podwyżki rzędu nawet
2—3 tysięcy złotych niczego
nie załatwiają. Odchodzą fa­
chowcy, żeby zająć się czymś
zupełnie innym. Ich wiedza
zostaje zaprzepaszczona. Był
okres, kiedy drukarz zajmował
bardzo dobre miejsce na liście
wynagrodzenia. Teraz nie bu­
dzi ono Już optymizmu. Mło­
dzież nie gamie się wcale do
tego jakże potrzebnego i pięk­
nego zawodu. Bo przecież nie
kto inny, Jak właśnie drukarz
musi umieć ułożyć ładnie tekst
tak, aby stanowił on zachętę
do czytania. Niestety, młodzież
kończy szkołę i z fachowym
wykształceniem ucieka do in­
nego zawodu. Jak tak dalej
pójdzie, to już niedługo nie
będzie w Polsce miał kto ob­
sługiwać drukarskich maszyn.
Nieszczęście będzie z poligra­
fią, kiedy ruszy przemysł, kie­
dy nagle okaże się, że nie ma­
my w co zapakować towaru,
nie mamy instrukcji, cenni­
ków, metek itp.

— Z wypowiedzi pana dy­
rektora wynika, iż drukarstwu
grozi czarna przyszłość. Jest
pan szefem zrzeszenia „Poli­
grafia”. Proszę zatem powie­
dzieć, jakie Jeszcze, oprócz ka­
drowych, bolączki dręczą pol­
ską poligrafię?

— Zacznijmy od przykładu
z krakowskiego podwórka.
Otóż mamy problem, co zrobić
z kilkudziesięcioma tonami
makulatury, która czeka na ła­
skawego odbiorcę. To tylko je­
dna sprawa. Brak farby, no

którą czasami jeździ się setki
kilometrów żeby przywieźć za­
ledwie kilkadziesiąt kilogra­
mów. To druga.

— A papier?
— Z papierem, muszę przy­

znać, nie jest aż tak najgorzej.
Owszem brakuje papieru wy­
sokiej Jakości, importowanego.
Jak obliczono, w Polsce bra­
kuje około 11 tysięcy ton do­
brego panieru. Ale nasz prze­
mysł papierniczy bardzo dużo
robi w zakresie terminowych i
ilościowo dobrych dostaw.
Chociaż muszę przyznać, że też
Już pomału zaczynają uciekać

Polski. W tych dniach wyje­
żdżają w celach turystycznych
do Lipska uczniowie Drukarni

Wydawniczej. W czerwcu z

wczasów w Bad-Berka korzy­
stała grupa pracowników dru­
karni, w sierpniu na wczasach
w Zakopanem przebywać bę­
dzie grupa pracowników IN­
TERDRUCKU. Tak więc o-

prócz wyjazdów służbowych
o charakterze politycznym, za­
wodowym, także dla celów

szkoleniowych, odbywają się
również wyjazdy wypoczyn­
kowe, turystyczne. Zacieśnia­
ją się więzy koleżeństwa,
przyjaźni.

Z okazji przypadającej w

sierpniu 10. rocznicy podpi­
sania wzajemnej umowy —

w Drukarni Wydawniczej w

Krakowie mają gościć przed­
stawiciele kierownictwa i za­
łogi INTERDRUCKU.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

od tradycyjnego papieru, czyli
arkuszy przyciętych, o odpo­
wiedniej wielkości, zapakowa­
nych zgodnie z dawnymi wy­
mogami drukarń.

— Panie dyrektorze, pomimo
wielu trudności wszystkie wy­
dawnictwa w Polsce chcą pra­
cować z Drukarnią Wydawni­
czą.

— Staramy się po prostu
podtrzymać tradycję i dobre
imię Anczyca, skoro już tę po­
stać mamy za swego patrona
I muszę powiedzieć, że jakoś
to się nam udaje. Drukujemy
szereg ciekawych książek, nie­
stety o bardzo małym nakła­
dzie 20, 40 tysięcy, który jest
przysłowiową kroplą w morzu.

W tej chwili na przykład przy­
gotowujemy album o Sobies­
kim, którego część już jest
wydrukowana, zaś następne
egzemplarze czekają na... czar­
ną farbę. I tak to jest ciągle.
Jesteśmy drukarnią liczącą się
w Polsce, mamy bardzo nowo­
czesne maszyny, brakuje nam

tylko ciągle ludzi.
— I jeszcze jedno pytanie.

Proszę powiedzieć jak to jest
z tym chochlikiem drukars­
kim, który ponoć zakrada się
czasem i wyczynia złośliwe fi­
gle?

— On rzeczywiście chyba 1-
stnieje i gnębi wszystkich wy­
dawców, codzienne gazety
także. Ostatnio dał się nam o-

stro we znaki. Tak wspaniale
się zaszył, i to na ostatniej
stronie, w ostatniej linijce
książki, że przez niego musie-
liśmy dodrukowywać całą stro­
nę do 1700 paczek z książka­
mi już przygotowywanymi do
wysyłki. Mimo dokładnych
korekt walka z nim jest bar­
dzo trudna. Ale pocieszmy się:
w drukarni Anczyca też na

pewno-był zadomowiony.
— Dziękując za rozmowę nie

pozostałe nic innego jak ży­
czyć Drukarni Wydawniczej
życzliwego chochlika i zawsze

ładnego Anczycowego składu.

Rozmawiała:
IZABELA PIECZARA

Działo się to roku pańskiego 1891.
Wtedy to napisano ołówkiem notatkę
następującej treści: „Lipiński c. k.
notarjusz donosi do Rady Miasta, ie
do mego biura zgłosił się dr Włady­
sław Szujski i oświadczył, ie stosow­
nie do tyczenia jego ojca śp. Józefa,
chee po tymże pozostałą bibliotekę,
wartości 20 tysięcy koron miastu ofia­
rować”. Na odwrotnej stronie tejże
kartki jest notatka tą samą rąką skre­
ślona: „Do w. p. dr Władysława Szuj­
skiego w Krakowie. Załatwiono. V-
chwałą Rady Miasta należy przyjąć
dar 25 ezerwca 1891 roku."

Od tego dnia biblioteka w Nowym
Sączu rozpoczęła swój żywot, coraz to

powiększając swoje zbiory. Z księgo­
zbioru liczącego początkowo 1797 dziel
w 2942 tomach rozrosła się dzisiaj do
196.766 tysięcy woluminów i doczeka­
ła się 15.245 czytelników, w tym aż
772 to dzieci i młodzież.

Bezcenny dar uczonego, historyka,
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego,
generalnego sekretarza Akademii U- '

miejętności, członka austriackiej Izby
Panów, Józefa Szujskiego, do dziś
przetrwał na półkach Biblioteki Pu­
blicznej w Nowym Sączu. Niestety z

liczby 1797 dzieł zostało tylko około

300 woluminów, jednakże są one tym
cenniejsze i pieczołowicie przechowy­
wane przez bibliotekę. Podarowane
przez Szujskiego książki nosiły jego
monogram, często podpis właściciela,
niekiedy dedykację autora dzieła, prze­
kazywaną na pierwszej stronie książ­
ki. Dyrektorka Biblioteki Wojewódz­
kiej udostępniła mi kilkanaście ksią­

O autorach i książkach

Normalizacja w podręczniku literatury
Ukazało się trzecie, posze­

rzone wydanie dwutomowej
„Historii literatury polskiej w

zarysie” pod redakcją Maria­
na Stępnia i Aleksandra Wil-
konia w nakładzie stutysięcz­
nym. Jest to wydarzenie kul­
turalne, a nawet, jak za chwi­
lę zobaczymy, polityczne. Pod­
ręcznik został przygotowany
przez pracowników Instytutu
Filologu Polskiej Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Poszczegól­
ne części opracowali: Aleksan­
der Wilkoń (Średniowiecze),
Stanisław Grzeszczuk (Rene­
sans), Andrzej Borowski (Ba­
rok), Wacław Woźnowski (O-
świecenie), Marian Tatara (Ro­
mantyzm), Tomasz Weiss (Rea­
lizm i Naturalizm oraz Litera­
tura Młodej Polski), Stanisław
Jaworski (Literatura lat 1918—
1939), Marian Stępień (Litera­
tura po 1939 roku). W ciągu
ostatnich kilkunastu lat znacz­
nie rozwinęły się badania nau­
kowe nad przeszłością polskiej
literatury, równocześnie grono
historyków literatury rozdzie­
liło się na zespoły i indywi­
dualności o wysokim stopniu
specjalizacji naukowej, często

nie wychodzące poza swoje dzie­
dziny badawcze. Wiem, że pi-
szę prawdy ogólnie znane, pra­
gnę jednak przez ich przypo­
mnienie usprawiedliwić się z

tego, iż moje uwagi będą doty­
czyły głównie ostatniej części
drugiego tomu, poświęconej li­
teraturze. najnowszej. Ale o-

czywiście zapoznałem się z ca­
łością, mogę jednakże tylko
tyle stwierdzić, że we wszyst­
kich częściach znajduje się
sporo nowych informacji, a

niektóre dostarczają dodatko­
wych satysfakcji czytelniczych
z powodu logicznego układu i
płynnej narracji. Odniosłem
WTażenie, że wspomniany po­
stęp jest największy w stu­
diach nad literaturą staropol­
ską (po rok 1795). Rozprawa
Stanisława Jaworskiego jest
jedyną aktualnie dostępną na

temat dwudziestolecia między­
wojennego.

Teraz kilka uwag bardziej
szczegółowych o rozdziale Ma­
riana Stępnia pt. „Literatura
po 1939 roku”, który liczy o-

koło 150 stron, z powodzeniem
mógłby być opublikowany ja­
ko odrębna książka. Stanowi
on świadectwo nowego podej­
ścia do literatury współczes­
nej, dobrze świadczy o obiek­
tywizmie naukowym autora.
Jest zwiastunem normalizacji
także w podręcznikach litera­
tury przeznaczonych dla ma­
sowego odbiorcy, polegającej
na informowaniu o zjawiskach
literackich i pisarzach, o któ­
rych dotychczas milczano.

W nielicznych podręcznikach
literatury współczesnej stoso­
wano dotąd praktykę pisania
wpłąeanłe • zjawiskach arty­

żek ze sławnego księgozbioru. Prze­
glądając je, z pomocą pani dyrektor
BARBARY MARDYŁOWEJ, odczy­
tałyśmy kilka dedykacji. I tak m. in.
w roku 1870, Antoni Wasilewski
podarował „wielmożnemu profesorowi
Józefowi Szujskiemu Historye wyzwo­
lonej Rzeczypospolitej wpadającej pod
jarzmo domowe za panowania Jana
Kazimierza”. Inny zaś egzemplarz z

zabytkowej półki nosi tytuł „Ustrój w

poszczególnych stanach Ameryki”, sy­
gnowany jest zaś pieczątką i podpisem
właściciela — Józefa Szujskiego. „Po­
mniki do dziejów litewskich” także
mają wyraźny podpis Szujskiego.

Był Józef Jerzy Karol Szujski zac­
nym i znanym obywatelem. Szczegól­
nie ukochał sobie ziemię sądecką. Jej
posłem został wybrany w roku 1866
do Sejmu Krajowego we Lwowie i jej
to właśnie zostawił cenny księgozbiór.
Zajrzyjmy jeszcze raz do bibliotecznej
kroniki, która zawiera dzieje sławet­
nych woluminów. Na pierwszych jej
stronach czytamy: „Zarząd Miasta wy­
płacił 14 reńskich za przewóz z koleji,
przysłanych z Krakowa dziewięciu
skrzyń napełnionych książkami, nale­
żącymi do biblioteki, przez dr Józefa
Szujskiego miastu ofiarowanych”. W

innym zaś miejscu, za niespełna dwa
lata dopisano co następuje: „Uchwałą
Rady Miasta z dnia 7.12.1893 roku
przyznano profesorowi Sękowskiemu
tytułem wynagrodzenia za ułożenie i
sporządzenie katalogu kwotę 200 gul­
denów”.

Miała już więc swój katalog piękna
książnica. Jej zbiory rozciągały się na

woluminy filologii klasycznej, histo­
rii, literatury polskiej i obcej. Osobny
dział stanowiły czasopisma periodycz­
ne i wydania Towarzystw Naukowych
i Akademii Umiejętności. W roku 1902
jakby nieco podupadła reputacja bi­
blioteki. Tak o fakcie tym, niezbyt
niiłym, donosi czasopismo „Sondecza-
nin”: „W Nowym Sączu utrzymuje się
tradycyjne podanie o jakiejś magistra­
ckiej bibliotece, pełnej cennych dzieł,
z których nikt dotąd nie korzysta.
Pewnej nocy całe falangi szczurów
wciskające się do ratusza, zaprowadzi­
ły autora notatki na strych, gdzie w

jednej ubikacji mieściła się legendar­
na biblioteka magistracka. Smutne to
świadectwo dla Zarządu”.

Żart czy prawdy? Faktem jest że

jednak aż do czasów II wojny świa­
towej przetrwała w prawie nienaru­
szonym stanie. A po wojnie, na szczę­
ście nie zniszczona przez okupanta, w

ilości 2:536 woluminów, trafiła w ręce,
spragnionych polskiej książki, czytel­
ników.

Wspominając założyciela 1 główne­
go fundatora Biblioteki "Wojewódzkiej
w Nowym Sączu nie sposób pominąć
jej drugiego dobroczyńcę — Józefa
Wieniawę-Zubrzyckiego. Poeta, marzy­
ciel, astronom i przyrodnik, umarł
tragicznie w 1898 roku, w wieku za­
ledwie 35 lat, przekazując w testa­
mencie bibliotece swój cenny księgo­

stycznych, które powstały na

terytorium Polski Ludowej.
Włodzimierz Maciąg to ograni­
czenie zasygnalizował już w

tytule. W 1973 r. ogłosił „Lite­
raturę Polski Ludowej 1944—
1964”. W konsekwencji nie ma

w niej ani słowa o twórczości
tak ważnych poetów jak Le­
choń i Wierzyński. Rzecz jasna,
brak również wzmianek o pi­
sarzach, którzy kraj opuścili po
1945 roku, Czesławie Miłoszu,
itp., ale to już z innych przy­
czyn. Wyjątek uczynił krytyk
dla Witolda Gombrowicza i
Marii Kuncewiczowej, których
zresztą całkiem niepotrzebnie
umieścił w osobnym rozdziale:
„Inni pisarze emigracyjni pu­
blikowani w Polsce Ludowej”.
Pominął przecież takich, jak
Bolesław Taborski, którzy
mieszkając za granicą publiko­
wali tylko w PRL.

W czasie, kiedy książka Ma­
ciąga się ukazywała, większość
środowiska naukowego zdawa­
ła sobie już sprawę, że, jak
pisze Marian Stępień, „istnieje
jedna, integralna polska lite­
ratura współczesna, niezależnie
od tego, w którym miejscu
świata powstają dzieła literac­
kie w języku polskim”. W tym
miejscu warto zaznaczyć, że

duży udział w upowszechnie­
niu tej tezy mieli badacze z U-

niwersytetu Jagiellońskiego. W
1972 n prof. Maria Dłuska o-

głosiła wybór poezji Wierzyń­
skiego i tom pionierskich stu­
diów o jego utworach emigra­
cyjnych. Jej przypada zasługa
rekomendowania tego wybit­
nego liryka młodszym czytel­
nikom. W 1976 r. prof. Marian
Stępień prowadził w „Gołęb­
niku” wykład monograficzny o

literaturze emigracyjnej po II

wojnie światowej. O ile mi
wiadomo, rzecz bez preceden­
su wówczas i obecnie. Nazwis­
ka Czesława Miłosza i Witolda
Gombrowicza nigdy nie znik­
nęły z listy obowiązkowych
lektur polonistycznych. Poja­
wiały się w tytułach prac ma­
gisterskich, doktorskich i ha­
bilitacyjnych. .

Trzeba o tych 1 innych fak­
tach wspominać, ponieważ czę­
sto szerzą się fałszywe opinie
na temat zakresu swobód nau­
kowych przed 1980 rokiem.
Historia polityki kulturalnej i
naukowej po 1956 r. zawiera
przykłady błędnych 1 dużo ko­
sztujących decyzji, ale jedno­
cześnie niezbite dowody tole­
rancji 1 dążenia do korzystania
ze wszystkich źródeł wiedzy i

kultury.
Notabene: jednostronny

obraz przeszłości najczęściej
lansują pisarze, którzy sami
nie są bez winy. Działo się tak
również po 1956 roku. Marian
Stępień, odmiennie niż więk­
szość krytyków literackich, do­

syć skrupulatnie opisuje lata
1949—1955 ze wszystkimi ich
zaletami i wadami. Czyni do­
brze! Zdania rachunku z tych
lat żądają do dzisiaj bezskute­
cznie młode pokolenia pisars­
kie. Jeżeli nasza literatura nie
dopełniła tego, co w dużym
stopniu podważa jej wiarygod­
ność, stało się to właśnie dla­
tego, iż „wśród pisarzy naj­
gwałtowniej i najbardziej e-

mocjonalnie odrzucających (...)
wszystko, co było w poprzed­
nim kilkuleciu, znajdowali się
przede wszystkim ci, którzy
odznaczyli się wówczas naj­
większym doktrynerstwem i
szczególną skwapliwością w

podejmowaniu, popularyzowa­
niu i realizacji programu zjaz­
du szczecińskiego”. Stępień do-
daje, mając na myśli dyskusje
literackie i polityczne z lat
1956—1959: „Zachowanie się
niektórych pisarzy nie było
klarowne pod względem etycz­
nym...”.

Wracajmy do pracy Stępnia,
żeby jeszcze raz podkreślić jej
najistotniejsze novum, a to ró­
wnoczesną opowieść o rozwoju
literatury po 1939 roku w kra­
ju i w głównych ośrodkach e-

migracyjnych (Paryż, Londyn,
Nowy Jork). Na czytelnika cze­
kają rozliczne niespodzianki.
Nie mam na myśli tylko tego,
że o wielu nazwiskach i utwo­
rach dowie się po raz pierw­
szy, chodzi mi głównie o to, iż

kiedy się czyta naukową rela­
cję, unikającą zbędnych przy­
miotników, stosującą układ
chronologiczny, porządkującą
tych trzydzieści kilka lat dzie­
jów literatury według przeło­
mowych wydarzeń politycz­
nych, trochę inaczej wygląda
i ten główny potok literacki,
to jest krajowy, i te emigra­
cyjne pobocza (lecz nie: margi­
nalia). W miarę lektury naby­
wa się zresztą przeświadczenia,
że nigdy nie została zerwana

więź pomiędzy tymi nierów­
nymi pod względem wielkości
i znaczenia odłamami i musi-
my się zgodzić z końcowym
wnioskiem Stępnia, iż „polska
literatura piękna, pisana w ję­
zyku polskim, jest jedna i nie­
podzielna”. Jak również podpi­
sać się pod jego postulatem
krytycznoliterackim, aby
wszystkie dzieła polskie, bez
względu na miejsce powstania
były zawsze przedmiotem nie­
zależnej refleksji naukowej.

Właśnie obecnie, chyba
wszyscy się ze mną zgodzą,
najbardziej potrzebna jest
przedmiotowość i bezstronność.

Dam jeden przykład wzoro­
wej interpretacji dzieła, które
powstało na emigracji.

W niektórych kręgach czy­
telniczych utrzymuje się zain­
teresowanie „Zniewolonym u-

mysłem" Czesława Miłosna.

zbiór przyrodniczo-beletrystyczny w>

ilości 500 tomów i oryginalne zbiory,
wartości muzealnej jak kolekcje mo­
tyli, zielnik i zapiski astronomiczne.
Do darowizny tej „dorzucił” jeszcze
hojną ręką dworek na urządzenie Pu­
blicznej Biblioteki Wielki obraz fun­
datora wisi dzisiaj wśród starych wo­
luminów Szujskiego i jego własnych,
w maleńkim pokoiku, do którego za­
gląda się za specjalnym zezwoleniem.

Obok starych ksiąg biblioteka w

Nowym Sączu może poszczycić się
pięknymi reprintami. Kolorowe okład­
ki, złocone, często oprawne w skórę
są pięknym wznowieniem starych i
unikalnych pozycji. Reprinty to oczko
w głowie dyrektorki — Barbary Mar-
dyłowej a szczególne hobby pracowni­
ka biblioteki WIESŁAWA WCZES-
NIKA. Rzeczywiście są piękne. War­
to dodać, iż Biblioteka Wojewódzka
w Nowym Sączu może poszczycić się
cennym zbiorem 125 starych druków,
z czego najcenniejsze z nich to po­
chodzący z XVI w., oprawny w perga­
min Rosseli Hannibal i XVII-wieczne
Annaus Heroicus.

Zamykają się za mną drzwi poko­
ju, w którym zgromadzono cenny księ­
gozbiór. Zaglądam jeszcze do piwnic,
gdzię w zabytkowych wnętrzach, we

wspaniałej niepowtarzalnej atmosfe­
rze przygotowywana jest wystawa u-

pamiętniająca powrót Jana III Sobie­
skiego z odsieczy wiedeńskiej właśnie
przez ziemię nowosądecką. Trwają o-

statnie przygotowania do wystawy. W
gablotach ustawionych pod ścianą po­
rozkładano już książki z wizerunka­
mi Sobieskiego i Marysieński, nieba­
wem znajdą się tu też, w czasie trwa­
nia wystawy, bezcenne stare druk^,
które nareszcie wyjrzą na świat zza

ciężkich, żelaznych drzwi i krat.
Pisząc o Bibliotece Wojewódzkiej w

Nowym Sączu trzeba nadmienić o

wielkim utrapieniu, z którym jej dy­
rekcja nie może sobie poradzić. Otóż
w czerwcu tego roku zamknięto na

dziesięć spustów, aż do odwołania, je­
dyną w tym mieście bibliotekę dzie­
cięco-młodzieżową. Powód? Fatalne
pomieszczenia, w których książki sto­
pniowo zjadały insekty. A także są­
siedztwo jakichś dziwnych, podejrza­
nych melin, do których wiedzie ta
sama co. do dziecięcej biblioteki bra­
ma. Słuszności postanowienia zamknię­
cia biblioteki nikt nie kwestionuje,
ale też nikt nie chce przydzielić inne­
go, nowego lokalu. Dyrektorka Bar­
bara Mardyłowa stukała i stuka do
różnych drzwi. Ostatnia wizyta u pre­
zydenta skończyła się na zapewnieniu
o pamięci i niczym więcej. Tak więc
nowosądeckie dzieci na wakacje po­
zostały bez swojej biblioteki. I jak tu
mówić o cennych księgozbiorach Szuj­
skiego i Wieniawy-Zubrzyckiego, skoro
zwyczajny „Koziołek Matołek” nie ma

najmniejszych szans na trafienie pod
strzechy małych sądeczan.

(ip)

Marian Stępień poświęca tej
książce spory ustęp. Wyjaśnia
jednak, że „eseje Miłosza, jak
on to sam w późniejszym ko­
mentarzu podkreśla, nie odno­
szą się do socjalizmu w ogóle,
lecz do tych szczególnych do­
świadczeń, które były udzia­
łem polskich pisarzy w pierw­
szej połowie lat pięćdziesią­
tych”. Badacz zwraca uwagę,
że ta książka „jest jednym z

ważniejszych dokumentów (...)
samoświadomości”, Miłosz pi­
sząc ją „opierał się również na

autopsji”. „Umysł zniewolony”
posiada dziś wartość wyłącz­
nie historyczną. Przy tym mu­
si się pamiętać, że „diagnoza,
interesująca i dająca dużo do
myślenia (oczywiście w 1953 r.
— JK) nie okazała się jednak
bezbłędna w świetle dalszego
ciągu biografii charakteryzo­
wanych pisarzy”. Dodajmy:
Miłosz pomylił się nie tylko co

do dalszych losów Andrzejew­
skiego, ale także Putramenta.

No 1 eo widzimy: „Zniewolo­
ny umysł”, kiedy się poda pa­
rę najniezbędniejszych infor­
macji, datę powstania, okoli­
czności, kontekst historyczny,
temat, traci sensacyjność.

Drugim novum omawianej
syntezy literatury polskiej po
1939 roku jest doprowadzenie
relacji niemal do dnia podpi­
sania książki do druku, to jest
do końca 1982. (Sumienność
Stępnia jako bibliografa jest
duża, nie pomija on nawet

książek opublikowanych w o-

statnim trzyleciu poza pań­
stwową siecią wydawnictw i
kolportażu).

Tutaj zaczyna się mój spór z

autorem. Rzecz jasna, zgadzam
się z jego intencjami. Trudno
zaprzeczyć, że „jęst jakiś spo­
łeczny pożytek chociażby tyl­
ko w zebraniu ważniejszych
nazwisk i tytułów, wskazaniu
na główne tematy i problemy,
w zarysowaniu zaledwie
wstępnych prób wartościowa­
nia i interpretacji”. Ale cena

aktualności i drobiazgowości
jest także duża. Myślę, że w

przyszłym wydaniu tej nowa­
torskiej i potrzebnej książki
Stępień będzie musiał stosować
większą selekcję, precyzyjniej
oceniać, położyć nacisk na

konstrukcję hierarchii warto­
ści, wyodrębnić z zalewu pro­
dukcji książkowej dzieła-kie-
runkowskazy, nazwać pisarzy,
którzy wywarli decydujący
wpływ na rozwój literatury 1
poziom życia literackiego.

JACEK KAJTOCH

„HISTORIA LITERATURY
POLSKIEJ W ZARYSIE” pod
redakcją Mariana Stępnia 1A-
leksandra Wilkonia, PWN 1983,
k 1—IL
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KUPNO

SBIOr starych listów, widokó­
wek — kunie. Oferty 54584 „Pra­
sa" Kraków. Wlflna Ł

SPRZEDAŻ

ciągnik Ursus C-4Qi. no kapi­
talnym remoncie — snrzedam.
Stanisław Walczak. Raciborowice
94-

____________________

K-65734

MLOCARNIĘ sprzedam. Wlado.
mość: Stanisław Jaśkowiec. Po­
ręba 22. Km. Myślenice. g-ffiSeiÓ

;OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJI PRZETARGI

DUŻY wybór mebli poleca Sklep
meblowy — M. Weglowskl. Wie­
liczka. t«. Sienkiewicza 9 (nawi-
tońl. ,______________ g-67403

SKODĘ wywrotkę I ton sprze­
dam pilnie. Radomyśl Wielki, ul
Wałowa 20. woj. tarnowskie.
___________________

P-167

CIĄGNIK C-S66 — sprzedam. 36-
zst Leblest. Bodzanów 102. k. Wie
liczkl- <-65092

LOKALE

Biuro Studiów 1 Projektów Budownictwa Wiejskiego
w Krakowie, Plac Na Stawach 3,

ZATRUDNI zaraz

♦

FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH

NAMIOT Gdynia II aprzedam.
Tel. 44-04-33, wewn. 168. g-63006

ZETOR 3011 — Major, przyczepę
jednoosiowa. pługofrezarke —

sprzedam. Oferty ®398 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

BOKSERA — suczkę rodowodowa,
sześciomiesięczna — sprzedam.
Kraków, ul. Słomiana 16/9. g-«5511
SAMOCHÓD terenowy mańki
Land Rover (silnik — ropnlak) —

■nrzedam. Cena do uzgodnienia.
Zuzanna Mrowiecka. ul. Zamen­
hoffa 10/38. 81-218 Gdynia, telefon
30-77-04. P-169

BYTOM! Dwupokojowe. 43 ms.

woda. gaz. wc. zamlenle na po­
dobne lub wleksze w Tarnowie
albo województwie. Wiadomość:
Szwlecowle. 33-130 Radłów. GIow-
»ka 2.___________________ T-62393

PRACUJĄCY poszukuje w Tar­
nowie pokoju na okres do 3 lat.
Oferty: 6261H „Prasa". Tarnów.
Krakowska 12.

SPÓŁDZIELCZE M-« w Jaśle za­
mlenle na podobne lub mniejsze
w Nowym Sączu, albo Krakowie.
Stalowa Wola. Lenina 16/65.
_ ________________________

A-Ł61

POKÓJ z kuchnią, superkomforto-
we. w Nowej Hucie, zamlenle na

podobne lub większe w Zakopa­
nem. Oferty 65112 .Prasa" Kra­
ków. Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

„JELCZA" sis x nrzyczena 13 ton
— sprzedam. Bydgoszcz, telefon
61-02-69. K-4985

FIATA 128 — sprzedam. Trojano­
wski, Dobrociesz 112. wo.1. tarno-
wskle.___________ _ _______ g-66581
MATA MSp — 1500. 1980 stan

idealny — sprzedam lub zamie­
nię na IM p. Gorlice, tel. 208-83 .

_________________________

E-®5«6

CIĄGNIK Ursus C 4011. po re-

monate — snrzedam. Julian Mu­
larczyk, Nowa Wieś 40, gm. Skała,

tel. Skała 180. wieczorem. g-66««o
PAWIE młode sprzedam. Jan Ke_
der. Chronów 16 b. koło Nowego
Wiśnicza. Z-65TO4

PUSTAKI żużlowe — odstanie.
Marla Jelonek, Zabierzów Bo­

cheński 3. kolo Niepołomic.
g-65789

SPRZEDAM siedmioletni sad ja­
błoniowy wielkości 1 ha w Wi­
śniczu koło Bochni. Oferty 87199
. .Prasa” Kraków. WŁślna 2.

WILLĘ z ogrodem w uzdrowisku
popradzkim — sprzedam. Oferty:
Biuro Ogłoszeń. Zielona Góra
Niepodległości 25. dla 805B-G .

K-4984

SPRZEDAM gospodarstwo rolne o

powierzchni 3.4 ha. z zabudowa­
niami drewnianymi. Adres: Marla
Słowik. Siedliska 35. k . Tuchowa,
woj. tarnowskie. g-65212

RÓŻNE

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństw®
dyskretnie kolarzy „FemŁna”.
66-4OT Gorzów Wllkp.. skrytka 10.

K-4853

PRZESTANIESZ być samotnym,
nodaiac swój adres do biura ma­
trymonialnego ..Westa”. T0-9S2
Szczecin, skrytka nocztowa STB.

A-1B1

CIĄGNIK C-4011, bo kanitalnym
remoncie — sprzedam. Wiado­
mość: Franciszek Kłanytą. Stry­
szawa 233. woj. bielskie. g-65665

NOWĄ Wołgę — gaz 24 snrzedam.
Jasło, tel. 37-120 (po 16-tej).

te-58310

TYLKO rozwiedzionym noleca u-

słuigl biuro matrymonialne „Han­
ny end”. Koszalin 1. skrytka do-
cztowa 102. A-156

„EUROPA" nowoczesnym biurem
matrymonialnym. ZS-Ytl Rzeszów
7. noste restante. K-5324

KOMUNIKATY

Spółdzielnia Mieszkaniową „Krakus” w Krakowie, ul. Wro­
cławska 43, unieważnia zagubioną pieczątkę o treści: „Kie­
rownik Zakładu Budowlano-Remontowego inż. Lech Musiał-
kowski”.

K-5379

g Okręgowy Inspektorat Państwowej Inspekcji
Radiowej w Krakowie

□□□□□□□□□□□□□□
Karpacki Okręgowy Zakład Gazownictwa

ZAKŁAD

REMONTOWY URZĄDZEŃ GAZOWNICZYCH
w Tarnowie, z siedzibą w Pogórskiej Woli,

ZAWIADAMIA, że
od dnia 27 lipca 1983 r. posiada nowy adres:

30-015»KRAKÓW, ul. ŚWIĘTOKRZYSKA 12

telefon 34-20-55, wewn. 236.
K-5574

PRZYJMIE do PRACY
w Tarnowie i jednostkach terenowych w Jaśle, Mielcu
i Jarosławiu

#■ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych
do prac budowlanych przy montażu i bu­
dowie gazociągów

#• SPAWACZY elektryczno-gazowych,
z uprawnieniami RS-1

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dziali
Ekonomiczno-Administracyjny — Sekcja Kadr (pokój
315) w Pogórskiej Woli, codziennie w godz. od 7 do 15,
tel. 59-01 (do 05), wewn. 258 lub 20-47 (dojazd auto­
busem miejskim nr 11 — do parkingu, a od parkingu
dojście 400 m) oraz jednostki terenowe! -

O

O

o

O

Kierownictwo Zespołu Budów Nr 1 — Tarnów,
ul. Krakowska 88, tel. 35-12
Kierownictwo Zespołu Bud&w Nr 2 — Jasło, uL
Floriańska 50, tel. 20-15
Kierownictwo Zespołu Budów Nr 2 — Mielec, ul.
Wolności 42, tel. 22-31
Kierownictwo Zespołu Budów Nr 4 — Jarosław,
ul. Krakowska 54, tel. 46-61.

Zakład stosuje wysokie stawiki wynagrodzenia w sy­
stemie akordowym oraz dniówkowo-premioiwym.

Ponadto wypłaca ekwiwalent pieniężny za deputat
gazowy, w wymiarze 3000 m! gazu rocznie, dodatki
za wysługę lat od 10 proc, do 25 proc, oraz nagrody
jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat pracy.

K-5494

mii'

□ KSIĘGOWEGO lub KSIĘGOWĄ
o wysokich kwalifikacjach oraz

□ PRACOWNIKA umysłowego
na stanowisko sekretarki w pracowni produ­
kcyjnej.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Referacie
Kadr.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX:

K-4743

o

» *,4^4 ♦ ♦♦>.'t

KRAKOWSKI ZARZĄD DRÓG —

Zakład Transportu 1 Sprzętu Drogowego
w Wieliczce, ul. Jedynaka 8 — Grabówki

SPRZEDA

w ramach upłynniania zbędnych zapasów, jednostkom
gospodarki uspołecznionej, spółdzielniom i osobom
fizycznym

części zamienne do:
SPRZĘTU CIĘŻKIEGO:
O SPYCHAREK D-50
O KOPAREK KSH-45, KM-251, KM-602, Unikop

< SAMOCHODÓW Żuk, Star 25, Star 28,
Star 29, Star 200, Skoda, Wołga, Tatra,
Kraz, Kamaz, Ził, Gaz, Tarpan, Jelcz,
Warszawa, Lublin

♦ CIĄGNIKÓW Ursus C-4011, C-385
oraz MATERIAŁY elektryczne i różne.

Zamówienia realizowane będą w kolejności
wpływu.

Szczegóły sprzedaży można uzgodnić z kierownikiem
Działu Zaopatrzenia Zakładu, tel. 10-62, wewn. 39
lub na miejscu.

Ich

K-4732

POLIPROPYLENOWEJ I POLIETYLENOWEJ

WYKONA w 1983 r.

Spółdzielnia Inwalidów „XX-lecia PRL*
w Poznaniu, ul. Sowińskiego 29, barak 14.

Rozmiary wg. wymogów odbiorcy.
Spółdzielnia posiada folię atestowaną przez PZH.
Ilość i termin do uzgodnienia i Działem Zbyto, tel.

679-043 lub 679-341.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Przetwórcze Przemysłu Paszo­
wego „Bacutll” w Krakowie, ul. 18 Stycznia 31, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
przedsiębiorstwom uspołecznionym lub osobom prywatnym
następujące samochody:

1) Paszowóz Jelcz, nr rej. 317 D, nr podwozia 7276, nr sil­
nika 067700782, rok produkcji 1976, ogólny stopień zu­
życia 60 proc., cena wywoławcza 849.600 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 sierpnia 1983 r„
o godz. 10, w Wytwórni Pasz w Brzesku.

2) Przyczepę samochodową D-47 A,. nr fabryczny 90559, ła­
downość 3,5 tony, rok produkcji 1957, ogólny stopień zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza 17.000 zł.

Przetarg odbędzie się w Wytwórni Pasz w Brzesku
,w dniu 22 sierpnia 1983 r., o godz. 10.

3) Samochód dostawczy Syrena R-20, nr rej. NSC 003 Ę,
nr podwozia 360874, nr silnika 295832, rok produkcji 1977,
ogólny stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 75.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 sierpnia 1983 r.,
o godz. 10, w Zakładzie Utylizacyjnym w Spytkowicach.

Przystępujący do przetargu wftmi wpłacić w dniu przetar­
gu, do godz. 9, w kasach wymienionych Zakładów wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

■

K-5477

Centralne Laboratorium Przemysłu Obuwniczego — Kraków,
ul. Zakopiańska 9, zleci W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO malowanie hal produkcyjnych i przyle­
głych pomieszczeń.

Wartość robót 300.000 złotych.
Roboty należy wykonać do dnia 20 sierpnia 1983 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać pod adresem j.w., w kopertach za­
klejonych, opatrzonych napisem „przetarg”, do 7 dni od daty
druku niniejszego ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

K-5441

3 GEOLOGA GÓRNICZEGO
z uprawnieniami CUG i WUG

Kopalnia Soli „BOCHNIA
w Bochni, ul. Campi 15, tel. 222-62,

ZATRUDNI

5

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „KRAKUS”

zatrudni natychmiast
O MURARZY
O BRUKARZY

O DEKARZY—BLACHARZY

o INSTALATORÓW wod.-kan.-gaa.
O STOLARZĄ—SZKLARZA
O ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
O OGRODNIKÓW terenów zielonych
O ELEKTRYKA

O POMOCNIKA magazynowego
O ZAOPATRZENIOWCA

O KSIĘGOWE

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
Kraków, ul. Wrocławska 43, teł. 33-78-85.

K-4600

Q MIERNICZEGO GÓRNICZEGO
z uprawnieniami WUG

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji ®

Kopalni K-4756 ■

Fabryka Maszyn 1 Urządzeń Przemysłu
Spożywczego „Spomasz”

w Krakowie, ul. Bajeczna 2,

ZATRUDNI natychmiast
♦ TOKARZY

♦ Ślusarzy
♦ ŚLUSARZY narzędziowych

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dnlówko-
wo-premiowym.

Szczegółowe informacje otrzymać można w DSF
Zakładu, Kraków, ul. Bajeczna 2, osiedle Dąbie, tel.
11-22-66, 11-23-37, wewn. 22.

■
MŁYNARZY
ELEKTROMONTERÓW
ŚLUSARZY
MURARZY

Okręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego

„PZZ” w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych w młynach
i spichrzach na terenie miasta Krakowa

♦
4
4
4
4 STOLARZY
♦ DEKARZY
4 BLACHARZY ,

4 MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych
4 DOZORCOW

oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY
— do prac magazynowych, za i wyładunkowych.
Ponadto ZATRUDNI:

O SAMODZIELNE KSIĘGOWE
Q ŁABORANTKI
Q REFERENTÓW ds. handlowych
O MAGAZYNIERÓW ZBOŻOWYCH.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Pracowniczych w Krakowie, ul.
Pijarska 9, II p., tel. 22-17-96, codziennie w godz.
7.15—15.15.

Dla pracowników — mężczyzn — spoza Krakowa, za­
pewnione miejsca hotelowe. K-5072

„SPOŁEM”
Powszechna Spółdzielnia Spożywców

— Zakład Remontowo-Budowlany
w Krakowie, ul. Zawiła 57,

SPRZEDA
<5* SUSZARNIĘ do drewna l-aegmentową,

wraz z wyposażeniem, rok produkcji 1979

o AUTOBUS marki „Jelcz” RTO 708,
nr fabryczny T 04-1743, nr silnika 55377008, wy­
cenionego przez Rzeczoznawców Techniki Sa­
mochodowej i Ruchu Drogowego na kwotę
753.000 zł.

Informacji udziela i zamówienia przyjmuje Diłał
Eksploatacji i Zaopatrzeni* w Krakowie, ul. Zawiła 57,
telefon 66-10-11, wewn. 207.

1-4747

„GEORYT”
w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
a TOKARZY

• FREZERÓW
• SZLIFIERZY

• GALWANIZERÓW
O HARTOWNIKÓW
• ROBOTNIKÓW

transportu wewnętrznego
© TECHNOLOGA

Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu węglowego oraz dodatkowe
uprawnienia z tytułu „Karty Górnika”.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Głównego Specjalisty ds. Pracowniczych — Kraków,
ul. Rydlówka 5, tel. 66.30-22, wewn. 30. K-5000

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Krynicy, ul. Kra­
szewskiego 90, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót malarskich po re­
moncie bieżącym w budynku Szpitala Miejskiego w Krynicy,
Oddziałów: Położniczego i Noworodków na parterze oraz Od­
działu Ginekologii na I piętrze.

Zakres prac obejmuje:
— naprawę ścian, uzupełnienie ubytków gipsem
— malowanie sufitów i ścian farbami emulsyjnymi 1 kle­

jowymi
— malowanie stolarki drzwiowej i okiennej, instalacji sa­

nitarnych i grzewczych oraz mebli i urządzeń farbami
olejnymi.

Wartość prac ocenia się na około 1 milion zł.
Termin wykonania prac w nieprzekraczalnym terminie od 1

do 30 września 1983 roku.
Szczegółowych informacji udziela Sekcja Techniczna przy

Zespole Opieki Zdrowotnej w Krynicy, telefon 28-07, we­
wnętrzny 12.

Komisyjne otwarcie ofert i rozprawa przetargowa odbędzie
się w 14. dniu roboczym po dacie ukazania się niniejszego
ogłoszenia, o godz. 9, w budynku administracji ZOZ w Kry­
nicy, ul. Kraszewskiego 90.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań-,
stwowe, spółdzielcze i nieuspołecznione.

Oferty należy składać osobiście w godzinach 7—14 lub pocz­
tą pod adresem Zespołu Opieki Zdrowotnej w Krynicy, ul.
Kraszewskiego 90.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5443

»

I

I

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR 4

w Krakowie, ul. Bagrowa 9, telefony 55-36-77, 55-38-18,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach:

O MURARZY o ZBROJARZY O FLIZIARZY

O CIEŚLI O STOLARZY O BLACHARZY

O ZDUNÓW O ŁADOWACZY O

ROBOTNIKÓW budowlanych
Szczegółowych informacji dot. hotelów pracowni­

czych, dojazdu pracowników transportem zakładowym
z terenu województwa m. krakowskiego, ewentualnych
wyjazdów na budowy zagraniczne oraz pracy przy
rewaloryzacji zabytków Krakowa udziela codziennie
Dział Kadr przy ul. Bagrowej 9, względnie w każdy
piątek punkt naboru pracowników — Kraków, ul. Mi­
kołajska 1, w godz. 9.

K-4686

Linie technologiczne
o dużej wydajności:

B do butelkowania płynów w wielkościach
od 200 cm* do 1.000 cm*

(płyny z zawartością soli o niewielkim stężeniu)
Q do paczkowania produktów solnych, od

100gdo1.000g

kupi albo nawiąże współpracę kooperacyjną
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE LABO

43-400 Bielsko-Biała, ul. PKWN 43,
telefony 257-22, 206-67, telex 035522 labo.

K-4533

Zakład Energetyczny — Kraków, ul. Dajwór 27, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następu­
jące pojazdy:

1. samochód marki Syrena R-20, nr rej. NSA 226 A, rok
prod. 1974, cena wywoławcza 75.000 zł

2. samochód marki Muscel M-461, nr rej. KRB 243 E, rok
prod. 1971, cena wywoławcza 36.500 zł

3. samochód marki Nysa 521, nr rej. KG 3977, rok prod. 1974, >
cena wywoławcza 128.500 zł

4. samochód marki TV 51 F, nr rej. NSA 899H, rok prod. • yą~-ąivą.x‘x"xxjt'i.twwy-*'*'*.-w.-*■'*'*■
1972, cena wywoławcza 57.000 zł

5. samochód marki TV 51 F, nr rej. NSA 892 H, rok prod.
1972, cena wywoławcza 31.000 zł

6. samochód marki Carpati SR-132, nr rej. NSA 222 A. rok
prod. 1970, cena wywoławcza 129.000 zł
samochód marki Gaz 63 A, nr rej. NSA 227 A, rok prod.
1967, cena wywoławcza 65.000 zł
samochód marki Gaz 63 A, nr rej. KG 6769, rok prod.
1951, cena wywoławcza 82.000 zł
samochód marki Lublin, nr rej. KG 0608, rok prod. 1953,
cena wywoławcza 75.000 zł
samochód marki Star 25 PHM-220, nr rej. NSA 481 C, rok
prod. 1965, cena wywoławcza 271.000 zł
samochód marki Star 25 dźwig, nr rej. KG 0615, rok
prod. 1967, cena wywoławcza 189.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 sierpnia 1983 r., o godz. 10,
w świetlicy Rejonu Energetycznego Nowy Targ, ul. Parkowa 11.

Samochody wymienione pod poz. 1, 4, 5 i 6 można oglądać
w dni robocze, w Zakopanem przy ul. Chmielika 4;

— samochody pod poz. 3, 8, 9 i 11 w Nowym Targu przy
ul. Parkowej 11

— samochody pod poz. 2 i 7 w Krakowie przy ul. Czarnej 3
— samochód pod poz. 10 w Nowym Sączu przy ul. Barbac-

kiego, w godz. 9—13.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II

odbędzie się w dniu 1 września 1983 r., o godz. 10, w tym
samym miejscu.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w kasie Rejonu
Energetycznego w Nowym Targu, ul. Parkowa 11. wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Gminny Dyrektor Szkół w Jangrocie,
gm. Trzyciąż,
ZATRUDNI

, na terenie gminy Trzyciąż, z dniem 1 września
1983 r.

małżeństwa nauczycielskie
o następujących specjalizacjach:

i □ MATEMATYKA □ HISTORIA □ WYCHOWANIE
i FIZYCZNE □ WYCHOWANIE MUZYCZNE □
> GEOGRAFIA □ J. POLSKI □

Wymagane wykształceni® wyższe magisterskie'

z przygotowaniem pedagogicznym.
i Zapewnia się superkomfortowe warunki mieszka.
i nitowe — 3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, c.o.

> woda, ciepła i zimna.

>

>

K-5188

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „DOMINO”, Kraków, ul.
Wielicka 25, zawiadamiają, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzedadzą samochód marki NYSA,
nr silnika 241851, nr podwozia 120995.

Cena wywoławcza wynosi 81.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 17 sierpnia 1983 r. o godz. 10,

w świetlicy przedsiębiorstwa.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu prze­
targu, do godz. 9.45.

Samochód można oglądać na terenie przedsiębiorstw* w dni
powszednie, w godz. 8—14.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi odbędzie się w dniu 31 sierpnia 1983 r, o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

K-4680

Kombinat

Huta im. Lenina
Metalurgiczny

K-5139

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowla­
nymi Kraków — Oddział Rejonowy Nowy Sącz, z siedzibą
w Jazowsku 154, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód marki „Wołga” typ M-21 nr

rej. NSA 525 A.
Przetarg odbędzie się w dniu 17 sierpnia 1983 r., o godz. 11,

w OPOZH Jazowsko.
Cena wywoławcza wynosi 220.000 zł.
Samochód można oglądać w godzinach od 8 do 14.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie przedsiębiorstwa.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny.
__________________________________

K-5121

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Nowym
Brzesku, woj. m. krakowskie, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód marki Żuk, nr rej. KRA 658 K, nr silnika 025481,
nr podwozia 129837, rok produkcji 1972, stopień zużycia
75 proc., cena wywoławcza 127.250 zł

2) samochód marki Zuk, nr rej. KRA 752 K, nr silnika
T 04-13008, nr podwozia 179707, rok produkcji 1974, sto­
pień zużycia 65 proc., cena wywoławcza 178.150 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 sierpnia 1983 r., o godz. 10,
na terenie Gminnej Spółdzielni — w Bazie Obrotu Rolnego.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Spółdzielni do godz. 12 dnia poprzedzającego
przetarg.

Samochody można oglądać codziennie w godz. od 8 do 10.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­

będzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

ogłasza dodatkowe wpisy
na rok szk. 1983/84

do następujących szkół zawodowych dla absolwentów
szkół podstawowych, zasadniczych zawodowych

i liceów ogólnokształcących:
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

5-letnie TECHNIKUM
dla absolwentów szkól podstawowych

3-letnie TECHNIKUM
dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych
2-letnie POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE

dla absolwentów liceów ogólnokształcących
w zawodach i specjalnościach MECHANICZNYCH,

ELEKTRYCZNYCH, HUTNICZYCH
i SAMOCHODOWYCH.

Wpisy kandydatów do powyższych szkół przyjmują
w terminie do 19 sierpnia 1983 r. oraz wydają formu­
larze i udzielają informacji sekretariaty szkół miesz­
czące się w budynku Ośrodka Szkolenia Zawodowego
Kombinatu Huta im. Lenina, os. Złota Jesień 2:

— Sekretariat Zasadniczej Szkoły Zawodowej —

I piętro, pokój 120, tel. 48-36-80
— Sekretariat Technikum — III piętro, pokój 308,

teł. 48>36-20

Dojazd tramwajami nr nr 1, 14, 16, 20, 25 i 26 do
Ronda w Bieńczycach (obok nowego Szpitala).

Uprawnienia uczniów i absolwentów wg. ogłoszo­
nych afiszów o wpisach i informatorów wydawanych
przy składaniu dokumentów do wpisu.

Uczniowie zamiejscowi mają możliwość zakwatero­
wania w Internacie (wraz z wyżywieniem).

K-4867

K-8808 ai
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Gospodarski zwiad prezydenta Salwy
■■■■■■■■MMaiaaMBaMmHaaBNHaaHnMaaHaMaaBBMBM

W Krakowskiem żniwa kończą się...

MIASTO
„Szybka” kampania w KZPOW

tń ■■■!■■■■■■■■■ . ..... ....... ..... .. ■! II ■■■■■■

■ Napój z czarnej porzeczki już na stołach

■ Zwiększona oferta eksportowa
9

Prezydent m. Krakowa — Tadeusz Salwa, wiceprezydent
— Wiesław Gondek, dyrektor Wydziału Rolnego UM —

Witold Lenarczyk oraz prezes WZSR — Jerzy Czesak wizy­
towali wczoraj placówki rolnicze w gminie Kocmyrzów —

Luborzyca. Zapoznano się z przebiegiem prac potowych u

rolników indywidualnych. W Dojazdo wie władze m. Kra­
kowa odwiedziły Antoniego Jurka. Pszenica w jego gospo­
darstwie została już zebrana. Plony są lepsze niż w roku
ubiegłym. Gorzej wygląda zibiór jęczmienia i żyta. W gospo­
darstwie Stanisława Gołąba w Woli Luborzyckiej zakończo­
no także zbiór zbóż. W Stacji Hodowli Roślin we Wrożeni-
cach w zasadzie jest już po żniwach. Na polach zostały
tylko zboża, które nie są dojrzałe.

O przebiegu prac rolnych w gminie Kocmyrzów — Lubo­
rzyca i o jej problemach mówił wczoraj na spotkaniu z

władzami Krakowa sekretarz KG PZPR — Marian Stokło­
sa. Rolnicy odczuwają i w tym roku brak sznurka do sno-

powiązałek. Dużą awaryjność sprzętu rolniczego (kombaj­
ny), nie usprawnia potowych prac. Oto niektóre problemy
a jakimi spotykają się rolnicy z gminy.

W województwie krakowskim — jak stwierdził dyrektor
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki Żywnościowej i Leśnictwa
W. Lenarczyk —90 proc, zbóż zostało skoszonych a 80 procent
już zwieziono. Dobrze przedstawia się skup zbóż. Do punktów
dostarczono 2800 ton zboża konsumpcyjnego (1100 ton od
indywidualnych gospodarzy) i 1000 ton zboża siewnego. Plan
roczny — 11 tys. ton zboża konsumpcyjnego, jak twierdzi
dyr. W. Lenarczyk zostanie wykonany.

Prezydent m. Krakowa T, Salwa w czasie wczorajszej
wizyty w gminie zobowiązał się do pomocy w uruchomieniu
komunikacji MPK pomiędzy Kocmyrzowem a Krakowem.
Zastępca dyrektora I Oddziału PKS — Stefan Strach ze

swej strony przyrzekł, że od 1 września zostanie urucho­
miona linia PKS na odcinku Kraków — Kocmyrzów, (ml)

Krakowskie Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo-War^w-

nego mają już za sobą pierw­
szą tegoroczną kampanię.
Trwała ona o dwa tygodnie
krócej niż zazwyczaj. Mimo
to ilości przerobionych malin,
porzeczek, agrestu i wiśni są
o jedną trzecią większe niż

przed rokiem. Większość owo­
ców pochodzi z dostaw wła­
snej bazy. Przerobiono też
owoce zakupione w spółdziel­
czości ogrodniczej. Część su­
rowców przetworzono na kom­
poty, resztę na półfabrykaty,
które zaspokoją potrzeby
przetwórcze do następnych
zbiorów.

Wśród rynkowych propozy­
cji KZPOW nowością jest na­
pój z czarnej porzeczki. Do
niedawna monopol niejako
aa ten poszukiwany napój
dzierżyły w Polsce południo­
wej zakłady w Tymbarku.
Wprawdzie pierwsze partie
napoju wytwarzanego od

Z krakowskich Plant...

Planty. Jedno ■ najładniej- czasy się zmieniły. także naI
szych zakątków naszego mia- Plantach), niszczejącej z roku
sta, zawsze służyły spragnio­
nym zieleni mieszkańcom pod­
wawelskiego grodu orzeźwia­
jącym chłodem w cieniu roz­
łożystych drzew. Plantowi pil­
nie strzegli, aby dzieci

żnicy plantowej zieleni 1 po­
rządku. Szkoda, że z biegiem
lat wyzbywamy się etatów,
które w jakiś sposób spraw­
dziły się, i dzisiaj byłyby tak­
że przydatne. Pan plantowy
nie dopuściłby na pewno do
takich obrazków, jakie pre­
zentujemy na łamach „Gaze­
ty”. A może tak pomyśleć o

powrocie na Planty funkcjo-

na rok oazie zieleni da się
zauważyć ignorancję odpowie­
dnich czynników zarządzają­
cych terenami zielonymi, jak
też bezmyślne tratowanie tra-

_L„ '_L_1 nie wy 1 zaśmiecanie alejek przez
wchodziły na trawniki. Doro- krakowian ! turystów, tak li-

słych nie trzeba było wtedy cznie odwiedzających nasze

pouczać, że chodzenie po trą- miasto.
wio jest zabronione. No cóż. Zniknęli bezpowrotnie stra- nariusza z laską...

Na lody do...
szewca!?...

Udzieliłem mojemu „maluchowi" krótkiego urlopu i

drogę z domu do pracy postanowiłem przemierzać pie­
chotą. Już mój pierwszy spacer po ulicach naszego gródu,
wprawił mnie w niemałe zdumienie i zakłopotanie...

„Czy pan nie wie gdzie tu sprzedają wózki dla dzieci”?
spytała mnie na ul. 18 Stycznia para młodych ludzi z pod­
krakowskim akcentem. Wiedziałem, a raczej dowiedziałem
się przed chwilą — w znajdującym się nie opodal sklepie
radiowo-telewizyjnym! Po kilku krokach spotkałem zna­
jomego, który z triumfem na twarzy niósł kilka rolek
papieru toaletowego. Moje zapasy domowe tego rarytasu
już się kończyły i postanowiłem je uzupełnić. Zdziwienie
na mojej twarzy musiało być takie samo jak to, które
przed chwilą widziałem na twarzach młodych ludzi
chcących kupić wózek, gdy dowiedziałem się, że papier
toaletowy sprzedają... w sklepie sportowym. Znajomy u-

śmiechnął się. „Nie przyzwyczaiłeś się jeszcze do tego"?
— spytał. „Ja już zorientowałem się gdzie i co można do­
stać, tak, że wczoraj udało mi się kupić trampki na stoi­
sku elektrycznym w pawilonie na Widoku"^

Powoli przestawałem się dziwić. Przypomniałem sobie,
że przed wyjściem do pracy żona prosiła mnie o kupno
białych i czarnych nici. Pobiegłem do pobliskiej pasman­
terii. Nici nie było, za to okazale prezentowała się witry­
na z całym szeregiem ładnie rozłożonych zegarków elek­
tronicznych.

Do przystanku tramwajowego miałem już tylko kilka­
naście kroków — spojrzałem jednak jeszcze na sklep cu­
kierniczy. Stały tam duże pięknie wystrojone... lalki. Mi­
nąłem sklep spożywczy nie patrząc nawet na jego wysta­
wę — jajka i tak będę musiał kupić w kwiaciarni przy
ul. Bronowickiej.

Wsiadłem do siódemki, która w tym dniu mknęła na

osiedle Widok i po skasowaniu sześciu biletów po 50 gro­
szy — innych w kiosku nie było — pojechałem do domu.

Od dzisiejszego dnia znów nie rozstaję się z moim „ma­
luchem” a handlowe spacery scedowałem na żonę — ona

ma lepszą pamięć. Martwi mnie jedynie to, że sezon tu­
rystyczny spowoduje napływ obcokrajowców do Krako­
wa i może się zdarzyć, że nie potrafimy wytłumaczyć
Węgrowi, Niemcowi czy też Bułgarowi, że np. pamiątki
z naszego miasta można kupić w sklepie mięsnym, a na

dobre lody najlepiej wpaść do szewca...

JOZEF KUDELA

miesiąca przez zakład w Kal­
warii oparte były o esencje z

Tymbarku, obecnie już pro­
dukuje się sok z własnych
surowców. Według zamierzeń
roczna wielkość produkcji po­
winna zbliżyć się do 1 min li­
trów. Odbiorcą napoju będzie
głównie rynek krakowski,
wiecznie nienasycony zwłasz­
cza latem. Wśród pozosta­
łych wyrobów dominują kom­
poty i soki wysokosłodzone.
Kompoty właśnie stanowią,
obok ogórków konserwowych
główną ofertę eksportową
KZPOW. Do krajów zachod­
nich trafią kompoty z agre­
stu, wiśni i czarnej porzeczki
— łącznie około 300 ton. Jest
to więcej niż przed rokiem.

Posiadanie własnych odpi­
sów dewizowych ułatwia go­
spodarowanie. Dzięki dolaro­
wym funduszom Zrzeszenia
Przedsiębiorstw Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego zaku­
piono surowce dla przemysłu

Jemy już chleb
Skup zboża przebiega bar­

dzo sprawnie. Dobra pogoda,
atrakcyjne ceny sprawiły, że

chętnych do odstawiania plo­
nów w punktach skupu nie
brakuje. Krakowski Oddział
PZZ zajmuje się magazyno­
waniem i odbiorem zboża z

terenu czterech województw:
miejskiego krakowskiego, tar­
nowskiego, nowosądeckiego i
bielsko-bialskiego. Ostatni,
wczorajszy raport telefonicz­
ny składany przez przedsta­
wicieli poszczególnych GS
przedstawia się bardzo opty­
mistycznie. W województwie
bielskim skupiono 2633 tony
zboża, krakowskim 3454 tony,
tarnowskim 2787. Najmniej,
bo tylko 98 ton. odebrano ód
rolników w województwie
nowosądeckim. Tam jednak
żniwa dopiero się rozpoczy­
nają, a ostatnie ulewne desz­
cze i powodzie przesunęły w

czasie termin prac potowych.
Nie ma nigdzie kłopotów z

magazynowaniem zbiorów.

-MAŁA-----------------
--------K RONIKA

• Barbakan: W ramach
Ogólnopolskiej Studenckiej
Akcji „Kraków”: wystąpi zes­
pół „Parkinsona” i Grzegorz
Tomczak (godz. 20.30).

• SCK „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Wakacyjny
Klub Jazzowy, koncert „String
Connection” oraz grupy „Axis”
(godz. 20).

• Ośr. Kult. 1 Inf. NRD
(Stolarska 13): Film NRD w

wersji oryginalnej pt. ..Darf
ich Petruschka zu dir sagen?”
reż. Karl-Heinz Heymann
(godz. 16. wstęp wolny).

• KDK „Pod Baranami”
(Rynek Gł. 27): Wystawa ma­
larstwa Stefana Kota (od godz.
14 do 18).

• DOK (Limanowskiego 24):
Wystawa akwarel Tadeusza
Jachimczaka pt. „Podgórze w

akwareli” (8—15).
• Klub „Fama" (os. Willo­

we 29): Inter Club Międzyna­
rodowego Hotelu Studenckie­
go „Almatur” (godz. 19).

• SCK „Rotunda” (Olean­
dry 1): Dyskoteka godz. 20.

• Wesołe miasteczko (Małe
Błonia): Akcja „Lato w mieś­
cie” (godz. 10—20).

Wypadki
Wskutek gwałtownego ha­

mowania autobusu linii „Z”
jadącego aleja Rewolucji Paź­
dziernikowej, pasażer — Leon
J., lat 50, zam. na os. Kościu­
szkowskim doznał ogólnych
obrażeń. ■ Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pierwszej
pomocy ok. 170 pacjentom. ■
Służba Ruchu MO interwenio­
wała 9 razy. (d)

opakowań. Ten manewr po­
zwolił złagodzić deficyt noto­
wany w tej dziedzinie. Zre­
sztą KZPOW dzięki dobrej
współpracy z „Opakometem”
nie mają większych proble­
mów z opakowaniami. Odpi­
sy dewizowe umożliwiają tak­
że zakupy surowców i części
zamiennych na własne po­
trzeby.

Dyrektor KZPOW — Wła­
dysław figiel podkreśla, że

poprawiły się wyniki ekono­
miczne przedsiębiorstwa.
Wzrosła wydajność pracy. Za­
dania w pierwszym półroczu
(wyższe przecież niż przed
rokiem) wykonano przy
mniejszym zatrudnieniu. Po­
prawiły się dzięki temu pła­
ce, zmniejszyła się fluktuacja.
Wprawdzie w trakcie kam­
panii niejako tradycyjnie za­
łodze pomagała młodzież z

OHP, niemniej jednak naj­
ważniejsze prace wykonywa­
no własnymi siłami. (tor)

z nowej mąki
Dobre, suche zboże trafia

bezpośrednio do młyna w

Bieńczycach. Tam odbierane
jest także od Gminnych Spół­
dzielni i większych państwo­
wych dostawców i od razu

przerabiane na mąkę, która
trafia do krakowskich piekar­
ni. Tak więc niektórzy z nas

już w lipcu jedli chleb wy­
pieczony z mąki, która pocho­
dzi z tegorocznych plonów.

Niemal na ukończeniu jest
skup rzepaku. Także w opar­
ciu o wczorajsze meldunki te­
lefoniczne wynika, że plan
skupu rzepaku został w każ­
dym województwie przekro­
czony. W bielskim planowano
skupić 1500 ton, odebrano już
1724 tony. W krakowskim
1524, odebrano 1588, w tarno­
wskim 440 a skupiono aż
811 ton. Przewiduje się, że je­
szcze niewielkie ilości rzepa­
ku trafią do punktów skupu.
Wszystkie partie suszone są
albo w cukrowniach, alibo we

własnych suszarniach. (żur)

KRAKOWSKI

9 W upalny lipcowy dzień
przybyła na krakowskie lotni­
sko mieszkanka naszego mia­
sta. Czekając na przylot sa­
molotu z Gdańska, chciała
napić się jakiegoś chłodnego
napoju. Niestety już o godz.
17 bufet na lotnisku w Bali­
cach był zamknięty. Znękani
upałem podróżni krajowi i
zagraniczni ze zdziwieniem
odchodzili od lady. No cóż.„
krakowskie lotnisko porów­
nywano kiedyś do kurnika.
My nie zgadzamy się z tym
stwierdzeniem. W kurniku ku­
ry mają wodę przez okrągłą
dobę, a na lotnisku w Bali­
cach posucha jak na pusty­
ni...

9 Jedna z naszych czytel­
niczek, emerytka, chciała za­
łożyć konto dewizowe w Ban­
ku VII Oddział przy ul. Basz­
towej. Przez pomyłkę wypeł­
niła druczek na wypłatę. Dy-
sponentka kasy dewizowej z

krzykiem napadła na starszą
kobietę, zamiast spokojnie wy­
tłumaczyć klientce jak nale­
ży wypełnić druk. Jak widać
pracownice banku nie grzeszą
grzecznością. A szkoda...

Poszukujemy
maszynistki!!!
„Gazeta Krakowska” za­

trudni od zaraz maszynist­
kę. Warunki pracy i płacy
do omówienia osobiście w

redakcji. Adres: Wielopole 1
p. 49 w godz. 12—14 lub tel.
22-41-31.

Szczęśliwa
godzina 13.00
W naszym kraju, oficjalnie,

strzał startera w biegu do wo­
dopoju rozlega się o godz.
13.00. Jednak dawne przy­
zwyczajenia i sentymentalne
wspominki nie dają się ła­
two zapomnieć. Doskonałym
przykładem uzasadniającym
tę tezę jest punkt sprzedaży
win przy ul. Sławkowskiej
13/15. Kolejka (w większości
przyjezdni) ustawia się już
około godz. 8.00, aby w spo­
koju, nie wadząc nikomu, do­
czekać upragnionego szczęku
otwieranych zamków i zachły­
śnięcia się widokiem szczęś­
cia o opływowych kształtach.
Ludzie! Nie dajmy się zwa­
riować!

(W

teatry
NIECZYNNE.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Butch
Cassidy 1 Sundance Kid (USA 15
lat) — 16.30, 19.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Violette 1 Francols
(fr. 18 lat) — 8.30, 12, 16, 20, Zdję­
cia próbne (poL 15 lat) — 14, Ko-

nopielka (poi. 15 lat) — 10, 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Komandosi z Navarony (ang. 15
lat) — 15.45, 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki - 12, Dziki ko­
nik Ryn (radź, b.o.) — 13.00, Zwol­
nienie warunkowe (USA 15 lat) —

10. 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA SALA
(os. Teatralne 10): Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) oraz fil­
my krótkometr. — 15.15, Wilczyca
(poi. 18 lat) — 18, 20. ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): 39 stopni (ang. 12 lat) — 16,
Policjantka (fr. 18 lat) — 18,
20.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Miłość szesnastolatków (NRD 15
lat) — 16, 18, 20.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Karate po pol­
sku (poi. 18 lat) — 16, 18, Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

20. UGOREK (os. Ugorek): Pogań­
ska madonna (węg. 15 lat) — 17,
19. WARSZAWA (Stradom 15):
Pałace Hotel (poL 15 lat) — 16;
Wielki Szu (poi. 18 lat) oraz

filmy krótkometr. — 18, 20.30
WISŁA (Gazowa 27): Z zawiązany­
mi oczami (węg. 15 lat) — 15, 17,
19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
„1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 10, 12.30, 15.30, Męż­
czyzna niepotrzebny (poi. 18 lat)
— 18, 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Kanał (poi. 15 lat) — 16.
Obcy — 8 pasażer Nostromo (ang.
15 lat) - 18, 20.15.

KRZESZOWICE — Nowości: Ko­
mora celna (ZSRR 12 lat), MY­
ŚLENICE — Wisła: Toto-Lotek — 82
(ZSRR b.o.), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Epitafium dla Barbary
Radziwiłłówny (poi. 15 lat), SKA­
WINA — Piast: Zazdrość i medy­
cyna (poL 15 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Superpotwór (jap. b .o .),
WIELICZKA — Górnik: Zazdrość
i medycyna (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE-

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (niecz,). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE - (Ojców)
(10—15.30), MUZEUM W. I. LENI­
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Polsce” wyst. „KPZR — partia
Lenina” (9—18 wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”. „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi
krakowskiej”. „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15, wst wol.)
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17): Współczesna fauna pol­
ska (10—13 wst. wol.), MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolniea 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” (nlecz.) . KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa”, Prezentacja medal! darowa­
nych przez Jana Pawła II (nlecz.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4): Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (niecz.), WIE­
ŻA RATUSZOWA (niecz.), (Po­
morska 2): Wystawa; „Męczeń­
stwo 1 walka Polaków w la­
tach 1939—1945" (nlecz.), STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: „Z dziejów 1 kultury Żydów”
(niecz.), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „starożytność
i średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje N. Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle promieni
X” (14—18). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa: „Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (9—16). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 3): Galeria polskiej
sztuki do 1764 (12—18). NOWY
GMACH (aL 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuk! XX w. (niecz.),
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi
podkrakowskiej (11—15). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(aL Planu 6-letnlego 17): (10—14).
SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wyst. pt. „Myśl artysty” — 100 ro­
cznica śmierci C. K. Norwida
(10—17). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, aL' Róż 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17). KLUB MP1K (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10—20), GA-
LERIA: Wyst. plakatów W. Swie-

rzego (11—18). KLUB MPiK (Nowa
Huta, pl. Centralny) CZYTELNIA:
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry­
szarda Grubera (10—20) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współcze­
sny rysunek francuski” (11—18).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8—
17). MUZEUM ŻUP KRAKÓW-
SKICH (Wieliczka) (8—17). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl. Boh. Get­
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej” (10—16).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
malarstwa Cz. Rzepińskiego

Na urlop spokojniej
z polisą PZU

Trwa sezon urlopowy, ku rozszerzono zakres niektó-
bardzo często na wakacyj- rych ubezpieczeń, a także pod-
ny wypoczynek wyjeżdżają wyższono kwoty odszkodowań,
z miasta całe rodziny. Wiado- Podstawą jest ubezpieczenie
mo, że opuszczone mieszkanie mieszkania. Zapewnia ono od-
nierzadko staje się obiektem powiedzialność PZU za szko-
zainteresowania złodziei. Jedy- dy, zaistniałe w mieszkaniu
na rada, to postarać się o do- i pozostawionym w nim do­
bre, w miarę możliwości nie- bytku, wynikłe wskutek kra-
zawodne, zabezpieczenie loka-' dzieży, zalania, pożaru, hura-
lu przed włamaniem. Jednak ganu czy wybuchu. Za szkody
żeby mieć spokojny urlop, te PZU ustala odszkodowanie
warto pomyśleć również o w wysokości, pokrywającej
ubezpieczeniu mieszkania w koszty naprawy wg cenników
PZU, zwłaszcza, że w tym ro- uspołecznionych zakładów pra­
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oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy Jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

(10—15), MDK (Świerczewskiego
14): Wystawa „Myślenice w obiek­
tywie Tadeusza Zaparta”; „Moje
miasto, moja wieś” — rysunki
dziecięce (8—21), MIEJSKIE SA-
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH
(3 Maja la): Wystawa malarstwa
Andrzeja Polio i grafiki Bertila
Mauritzona (10—14).

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicka 65, LARYNGOLOGICZ­
NY: Dzierżyńskiego 44, UROLO­
GICZNY: Dzierżyńskiego 44, OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-38-33 .

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice (tel. 11 -90-29), Nowa Huta
tel. 44-22-22 1 44-17-70, Krowodrza,
tel. 37-36-37 i 37-38 -29, Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel.
999, Skawina, tel9, Wieliczka,
tel 22-33-54 i 9, Niepołomice, tel
193, Sieclechowice — (tel. Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

aptefcii
INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Pstrowskiego 94, Rynek Gł. 42,

Długa 88, Kozłówek, Krakowska 1,
Kazimierza Wielkiego 117, Nowa
Huta: Centrum A, Centrum C.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Nie­
połomicach, Skale i Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych, tel. 22-25-66 i 22-95-78
(15.30—23.00j,

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16—22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-lętnlego 154) — tel. 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 1 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9, 11. 13, 15. 17).

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 MHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 20.00, 22.00,
23.00

4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Roz­
maił. roln. 5.25 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 5.30 Poranne sygnały.
8.00 Komun. 8.10 Obserwacje. 8.20
Mel. na dzień dobry. 8.30 Przegląd
prasy. 8.35 MeL na dzień dobry.
8.45 Żołnierski zwiad. 9.00—11.55
Lato z radiem. 11 .55 Komun, o sta­
nie wód. 12.30 Muz. folklorem ma­
low. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00
Komun 13.10 Radio kierowców.
13.20 Autorzy nios. DOlskiel — K.
Dzikowski. 13.35 Miniatury muz.

14.05 Mag. muz. „Rytm” 15.55 Ra­
dio kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Bank przebojów. 17 .00 Muz.
i aktualn, 17.25 Jazz na 78 obro­
tów. 18.00 Wiadomości sport. 18.20
Wspomnij mnie — koncert dnia.
19.00 Gorący temat. 19.10 Wiecz.
serenada. 19.30 Radio, dzieciom;
„Tajemnica Granatowego Zaułka”.
20.05 W kilku taktach, w kilku
slow. 20.10 Koncert życzeń, 20.38
Komun. Total. Sport. 20.40 „Ka­
mienne niebo” — fr. pow. 20.50
Jazz w pigułce. 21 .00 Komun. 21.05
Kronika sport. 21 .15 Antologia cho­
pinowska. 22 .00 Radio kierowców.

22.25 „Siedzę w Mławie” — rect-
tal M. Rodowicz. 23.00 Panorama
świata. 23.25 Senne nastroje. 0.01
Muz. nocą.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50 — Muzyka
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

6.05 KRAKÓW NA ANTENIE!
Co niesie dzień. 7.45 „Homo Fa­
ber”

_

ode. pow. Maxa Frischa,
8.05 Naszym zdaniem. 8 .10 Poran­
na serenada (stereo). 9 .00 Relaka
w stereo. 9.50 „Dzień Szakala” —

ode. pow. 10.00 Godz. melomana
(stereo). 11 .00 Zawsze po jedena­
stej. 11 .10 „Pamiętnik z Powstania
Warszawskiego”. 11 .30 Liderzy, so­
liści, orkiestry (stereo). 12.00 Lau­
reaci międzynarod, konkursów
muz. (stereo). 12 .25 W stronę jaz­
zu (stereo). 13.05 KRAKÓW NA
ANTENIE. 13.20 Z malow. skrzyni
(stereo). 13.30 Fragmenty opery
,,Traviata” G. Verdiego (stereo).
14.00 Wakacje w stereo. 14 .30
„Dzień Szakala” — ode. pow. 15.30
Folklor z różnych stron świata
(stereo). 16.00 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykon, (stereo). 17 .05 KRAKÓW
NA ANTENIE: 18.00 Co niesia
dzień. 18.30 Słuchajmy razem (ste­
reo). 19.20 „Jan Sobieski” — ode,
książki. 19.30 Wlecz, w filharmo­
nii (stereo). 21 .05 Wiecz. refleksje.
21.10 Klasycy jazzu — Coleman
Hawkins (stereo). 21.30 Literat. 1
muz. 21 .30 Nagranie wiecz. 21 .40
„Pamiętnik z Powstania Warszaw­
skiego” — ode. 2. 22.00 W rok po
premierze — John Cougar — ,,A-
merican Fool” (stereo). 22 .40 „Woj­
ciech Bogusławski” — cz. II słuch,
dokum. K. Kanownik. 23.10 Muz.
baletowa (stereo). 23.55 Miniatura
lit. — Jules Supervielle „Drwal
królewski”. 24 .00 Głosy, instrumen­
ty, nastroje (stejeo).

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz na fali śr.
219 m czyli 1368 KHz

6.00—9.05 ZAPRASZAMY DO
TRÓJKI: 7.00 Serwis Trójki. 7.30
Polit. dla wszystkich 8.00 Serwis
Trójki. 8.15 Habla usted espanol?
8.30 „Nic się nie stało” - ode. 16
(powt.) . 9.00 Serwis Trójki. 9.05
Po prostu o nas 9.20 Wakacje z

przebojem. - 10.00 T Breza: „Uczta
Baltazara” - ode. 10 (powt.) . 10.30
Wakacje ze swingiem 11.00 „Oso­
bliwości” Donald Barthelmy. 11 .20
Muz Interklub. 11.50 W Biełow
— „Ciesielskie opowieści” — ode.
6 (powt.). 12.00 Serwis Trójki. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Ross Mc­
Donald — „Sprawa Galtona” —

ode. 1. 13.10 Powt. z rozrywki.
14.00 Lato w filharmonii. 15.00 Ser­
wis Trójki 15.05 Wakacje z prze­
bojem 15.45 Prosto z kraju. 16.00—

19.00 ZAPRASZAMY DO TRÓJKI:
16.00 Serwis Trójki 17.05 Polit dla

wszystkich 17 50 Habla usted es­
panol? (powt.). 18.00 Serwis Trój­
ki ' 19.00 „Idąc ulicą Żelazną”.
19.30 Czas relaksu 19.50 W Bie­
łow - „Ciesielskie opowieści” —

ode 7 20.00 Mistrzowie francuskie­
go baroku 20.45 Klub Trójki:
„Skąd się biorą pasje?”, cz. 1 .

21.00 Cały ten rock. 21 .40 Klub
Trójki (cz 2) 22.00 24 godziny w

10 minut i inf sport 22.15 Folk —

muz. włóczęgów i poetów (The
Byrds), 22.45 Posłuchać warto.
23.00 ZAPRASZAMY DO TRÓJKI.
23.55 Wiersze Tadeusza Gajcego —

ode. 5.

tV-PRÓG RAM
9.00 Teleferie: Towarzystwo

trzepakowe — Wakacje na

własnym podwórku; „Tajem­
nica szyfru Marabuta” (1)

10.30 Film dla 2 zmiany
„Kobieta za ladą” (cdc. 12 —

ostatni)
16.10 Program dnia
16.15 Kwadrans z „Artelem”
16.30 Dziennik
16.45 Kino letnie: „Turecka

włócznia” — węgierski film

przygodowy
18.10 Aktualności agencji

„Artel”
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Pomysło­

wy Dobromir”: „Budowa do­
mu”

19.05 „Kamery przy tym nie
było” — Eryk Dahlbergh —

program historyczny
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Kobieta za ladą” (ode,

12 — ostatni): „Boże Narodze­
nie Anny” — serial TV cze­
chosłowackiej

21.10 Rolnicze lato 83
21.20 „W światłach estrady”

— program rozrywkowy
21.50 Studio sport
22.00 Dziennik
22.20 „My i nasz język”
22.40 Sprawy międzynaro­

dowe: „Nieme krzyki”
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

cy. Odszkodowanie za uszko­
dzenie lokalu mieszkalnego, w

zależności od składki opłaco­
nej przez ubezpieczonego tj,
5.40, 7 lub 9.60 od 1000 zł
wartości ubezpieczenia wypła­
cane jest w wysokości 30 lub
50 albo 100 proc, kosztów re­
montu.

Ubezpieczeniem objęte jest
również do 30 tys. zł — mie­
nie, które pozostawione zosta­
ło w pomieszczeniach gospo­
darczych, piwnicach, komór­
kach, pralniach i garażach, zaś
do 10 tys. zł w pralni domo­
wej, na strychu, do 15 tys. zł
w przyczepie campingowej i
zamkniętym samochodzie oso­
bowym.

JOZEFA
PIOTROWSKA-STRIGL


